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Są artykuły, które o lśn iew ają  
um iarem , sp ok ojem , inteligencją i 
go d n o śc ią .  D o  takich należy artykuł  
w k rakow skim  p on ied z ia łk ow ym  
C za s ie ,  p. t. „S tanow isko  polskie w  
H a d ze“ . Jest  to najlepsza, jaką czy- 
tarem. ob ron a  bierności p o l­
skiej polityki zagranicznej. A jeśli 
czasy  n asze  zm u sza ją  czytelnika ga ­
zet d o  nie przejmowania się  przesad-  
nemi egzaltacjami, lub kuśliwemi s a ­
tyram i,'rzucanemi na p a p e r  gazety, to  
tak sa m o  nie należy się w yzbyw ać  
sam odzielnej krytyki -ów nież w obec  
o p iy m isty c zn eg o  sp ok oju .

Pisze bow iem  C z > s :
Porozum ienie an^ielsko-francuskie mi­

mo ostrych chwilowych scy s ji dojdzie w cze­
śniej czy później do skutku, a to pod ci­
śnieniem opinji sfer gospodarczych całej 
Europy i ooinji Ameryki. Dla nas jest ono  
politycznie i gospodarczo nadzwyczat pożą­
dane a wobec tego najlepszą wobec sporu 
taktyką jest bierne wyczekiwanie. Stanowi­
sko takie zajął istotnie minister Zaleski, a 
najrozumniejszerr co m oże zrob:ć, jest to  
aby się iaonej walczącej stronie nie nara­
zić. W szelkie wzywanie go do „akcji* jest 
narazie nieuzasadnione-

Jako, żyw o, wynika z p o w y ż sze g o ,  
re k toś w prasie Dolskiej w zyw ał  
ministra Z a lesk iego  d o  „akcji” w 
sprawie franko-angielskich s to su n k ó w .  
C z a s  z  n iezrównaną delikatnością iro­
nizuje nad tym ktosfem f zaleca mu  
sp o k ó j ,  twierdząc, że najlepsze jest  
tu „D ierne oczekiw anie” . Podziw iam y  
tu kunszt dziennikarski redaktora  
„ C za su ” . Jakim istotnie  wydaje się  
czytelnikowi te g o  artykułu niem ądrym  
ten, kto w zyw a Min. Z a lesk iego  do  
„akcji" pom iędzy S n ow denem  a Brian-  
dem.

Ale w danym  wypadku kunszt  
dziennikarski „ C za su ” polega  rta tern, 
że m ów i o  czem ś, co  zupełnie nie 
istnieje. Z taką sa m ą  d o zą  s łu szn ośc i  
m ó g łb y m  napisać, że ktoś chce w y­
w o ła ć  wojnę P olsk i ze Szwecją i 
sw oich  czytelników o lśn iew ać umiarem  
1 sp o k o jem , argumentując przeciw  
temu projektowi. Stosunki a n g lo  Iran 
cuskie rozwijają się za leż  lie od o k o ­
liczności, na które w pływ  nasz jest  
minimalny. Tradycją  naszej p lityk! 
jest, że z zadow olen iem  przyjmujemy  
w ia d o m o ść  o  każdem  p olepszeniu  
się tych s to s u n k ó w ,  ze sm utkiem  o  
ich pogorszen iu  M yślim y, ze przy 
tej tradycji m o ż e m y  pnzortać.  D la  nas  
zegacn ien iem  p ierw szop lanow em  jest  
spraw a s to su n k u  m ocarstw  zachód  
mc'n d o  Niemiec, a ponad imierni za­
gadnieniami wybija się obecn  e s t o s u ­
nek Francji do Nierriec. Należy tuta i 
dowieść ,  a w dziedzinie anglo-francu- 
skich s to su n k ó w ,  czy „bierność” iest  
jedyną m ożliwą i p o żą d a n ą  pozycją,,  
czy żadna „ a k cja ” nie jest potrzebną

Jak w ia d o m o ,  „ S ło w o ” tum się ró ż ­
ni od  gazet „narodowych” i publi­
cys tów  tego  rodzaju co  p. Ruecker z 
M- S. Z., Iz nie jest  zasadniczo prze­
ciwne jaknajlepszym  sto su n k o m  p o ­
m iędzy Francją a Niemcami, ża łu je­
my nawet, że to nie inicjatywa polska  
w prowadziła ob a  Daństwa na d io g ę  
teg o  pojednania, zarów no nieuchron  
nego, jak p ożyteczn ego  dla sp okoju  
E uropy, obron y  cywilizacji przed bar­
b arzyństwem . Ale niestety, zbnzenie  
franko-niemieckie nie p o w str z y m i-  
je narazie rew anżowych uczuć N ie ­
miec, ty lko jednostronnie sk ierowuje  
je w n a szą  stronę.

„ C zas” przytacza tę  o p in ję  pacy­
fistów francuskich.

Briana liczy bowiem na trzecie a u t:  
to ,est na tę ew entualność, że Niemcy 
związane silnie z Francją i z resztą Euro- 
Py Porozumieniem gospodarczo poirtycznem  
nie będą mogły występować w roli turba- 
tora pacis. Wedle poglądu przew aiąjacego  
dzisiaj we Francji, N iem cy—w razie zawar­
cia ugoay—oędą się rozwijać po drodze 
antynacjonalistyctnej. Korzyści porozum ie­
nia, Korzyści pacyfikacji św iata, a wreszcie 
nacisk całej opinji (z Ameryką w łącznit) 
wywierane na Niemcy Dęoą tak znaczne, 
że o  dążeniach do zaburzenia pokoju bę­
dzie się w Niemczech coraz to ciszej m ó­
wić* Dzisiejszy stan rzeczy jest wedle tego  
poglądu niebezpieczny w łaśnie przez to , że 
pousyca nacjonalizm; ugoda franc.-niem. 
odbierze monarchistom, odw etow com  i prą­
dom rewindykacyjnym grunt pod nogami.

nin- Staniewicz obejmie ur^cta 
wanie 23 b. m.

W A R SZA W A , 19 VIII. PAT. W 
zw iązku z p od a n ą  w prasie wiudo- 
m o sc .ą  o  powrocie ministra reform  
rolnych prof. dr. Witolda Staniewicza, 
Ministerstwo Reform Romych k o m u ­
nikuje, ze pan minister zam ierza p o ­
wrócić z urlopu 23 o. m. i objąć  
urzędow anie .

Dziesięciolecie powstania ŚląsKie- 
p n

KATOWICE, 18.Vlil. PAT. Z ok .zji uro­
czystego obchodu 10-lecia pierwszego pow­
staniu śląsk iego , liczne pociągi zw oziły od 
ran- uczestników tej uroczystości, która 
zamieniła się w w ielką m anifestację patrjo- 
tyczną. Obecność P. Prezydenta R zeczy- 
pospoli ej prof. Ignacego M ościckiego dała 
obchodow i cechę jeszcze więcej uroczystą. 
U roczystość rozpoczęła się w amu dzisiej­
szym na tarasie w gmachu -województwa, 
wychodzącym  u obszerny plac, w ypełnio­
ny odaziałami Związku Powstańców  ŚląsKich 
oraz innycii związków i organizacji sp o ­
łecznych, jakoteż .udnością oąaź ..liejst.ą 
bądź przybyłą t o  Katowic z cetego Śląska. 
O godz. 11 min: 10 przy dźwiękach hymnu 
narodowego, odegranego przez orkiestrę 
policyjną, wyszeuł P. Prezydent z gmachu 
województwa, witany gromkiemi o k . zyka 
mi ludności.

Po mszy ks, biskup Lisiecki w ygłosił 
kazanie, Po kazaniu w szyscy zebrani od ­
śpiewali ę eśń  „Boże coś Polskę*, poczem  
przy dźwiękach hymnu państwowego uaał 
się P. Prezydent do prywatnych apartamen­
tów  p. w ojewody na śmadar.ie i krótki wy­
poczynek

Z wycieczki sakolow ameryKan-
SKlCfl

BYDGOSZCZ, 19 8 PAT. O godzinie 
0 przed południem bawiący tutaj ou piątku 
17 bm. sokoli amerykańscy wzięli u d zia : w 
nabożeństwie w Kościele Klarysek, poczym  
wraz z orkiestrą ucaii się do grobu N iezna­
nego Powstańca W ielkopolskiego, gdzie z ło ­
żyli wie, iec z  szarfam o barwach narodo 
wych. Po południu byli obecni na regatach 
międzynarodowych, wieczorem zaś podejm o­
w ało icn miasto w salonach resursv, W cza­
cie obiadu w ygłoszono szereg toastów  Od­
powiadał prezes ;Związku Sokołów  z Ame 
ry;;i dr. zUuizyński. W dniu jutrzeiszym  
udają się sokoli amerykańscy do Gdyni, 
skąd odpryną oKręten do Ameryki.

Wycieczka inzynierbu w Kato­
wicach

K A T O W IC E , 19 VIII. PA T. D ziś  
przybyła d o  Katowic wycieczka 36 in­
żynierów drogow ych  ze  w szystkich  
w ojew ództw  R zeczypospolitej ,  zorga-  
. l izowana przez M inisterstwo R o d o i  
Publicznych dla zapoznania  się  z no  
w oczesn ym  system em  bud ow y dróg  
na G órn ym  Ś ląsku.

Ufy&tawa teatralna
olica starała się uczcić godnie przy- 

pau„ ącą w lipcu r. b. setną rocznicę śm ier­
ci Wojciecha B ogusław skitgo, z a ło ź y iie k  
Teatru Naroduwe£,o. oraz zaałuźoncgu dzia­

łacz* teat.ainego. Między irtnemi uroczy 
stościam j, dyrektorzy ttatrów  powzięli nu 
su ym zjtzazie .ryś) zorganizowania, w 
zw-ązku z  rocznicą, Wystawy Teatralnej. 
A SI została w czyn wcieloną w d. 3 btfn. 

Otwarcie nastąpiło na. er uroczyście, ekspo  
natów zebranych, nawiasem mówiąc, oośC 
chaotycznie, , oc, aż tr„drio ;w kilka go-  
dc.n zapoznać się z niemi, a więc w iele p 
nnątek związanycn z działalnością i życiem  
prywatneni Wojciecha r.ogusłi wskiego, 
w spółczesny W. Bogusławskiemu dział mu- 
zyc ny, nikle reprezentowany przez zbiory 
E Wrockiegi (wilnianina!, w .eie prac F. 
Ruszcząca, Pronaszki, Drabika, Frycza, 
Bliwińsk.ego, Jasińskiego i in , inscenizacje 
nowatora ieatru, iciśle wzorującego się na 
M oskwie p „zyllera, bezcenne portrety, 
pendzla St. Wysp'aAskiego, przedstawiające 
w roźn ch kreacjacr. L. soi kiego, portre­
ty współczesnych artystów T eałiu  Naro- 
uowego, wiete cennych druków i doku- 
meinów epoki, w reszcie teatry w spółczesne  
sto icczne i prowincjonalne, które zresztą  
innaj dopisały. Z ot.resu swej osiem nasto  
letniej nziuialnosci niezwykle róźnostronnie 
i barwnie się zuprezentoy a»y teatry Fr. 
Rychłow skiego ^Warszawa, Kijów, Łóoz, 
Wnnu), mamy tam wykresy pckazujące 
frekwencje publiczności, oraz poszczegol 
nych sztuk, afisze z czasów  n.ewoli np. 
afisz granego po raz pierwszy w Warsza- 
» it w "eatrze Zjednoczonym , W esela  
W yspiańskiego (grudzień rok 1911), zesp o ­
ły artystów, spisy gianych sztuk i recenzje 
ud roku 1911 uo chwili obecnej.

ZapuffH louiEitiiiei
Delsgacja liteiusha do Ceneui)

W e d łu g  w ia d o m o śc i  o trzym a­
nych z K o w n a  skład delegacji  
litew skiej na w r z e śn io w ą  sesję  
Ligi N a r o d o w  zosta ł  ostatecznie  
już u k o n sty tu o w a n y  m ia n o w ic ie  
premjer Voldem aras, p o se ł  li­
tew ski w  Berlinie Sidzikausgas  
i Czurionls.

Rząd litewski przygotow uje  
s ię  r z ek o m o  do w alnej o f e n s y ­
wy przeciw k o Polsce  na forum  
Ligi N arodów .

W e d łu g  pó ł-u rzędow ych  ertun 
clacji po litycy  litew scy  spodzie  
w ają s ię  zadania  P o lsce  wielkiej  
klaski dyplom atycznej w y s u w a ­
jąc cały szereg  zarzutów. G łó w ­
nym z nich m a b y ć  szerok ie  
p r z e d sta w ie n ie  zamachu na Vol- 
demara&a, w raz z d o w o a a m l,  że  
zam ach t n o r g a n iz o w a ła  P o l­
ska. W n ied z ie lę  w yd an y  zosta ł  
d o  prasy kow ieńsk iej  odnośn y  
nieofic ja lny  kom unikat, który 
zap ow iad a , że należy  s ię  s p o ­
dziew ać  z u p e łn e g o  zachw ian ia  
s ta n o w isk a  Polski w  Lidze N a­
rodów . Akcję V o iu e .n an .sa  p o ­
pierać ma rzek om o najbardziej  
cz ło n ek  sekretarjatu Ligi N aro ­
d ó w  Japończyk Sigim ura, któ­
ry o sta tn io  przez czas d iuźszy  
b a w ił  w  K o w n ie  prow ad ząc  roz­
m o w y  z prem ierem  Vo!dfcma- 
rasem .

B a r n u  aa Litwie
jak podają „Liet. Żin.“, w r.b. od kwiet­

nia Jo lipcu v'łącznie w culej Litwie zano­
towano 1 1 bankructw i 4 tirmy popadły w 
krytyczną sytuację Odpowiedzialność upad­
łych firm sięga około 1.75C.0o0 It., mienie 
zaś ich stanów, wartość 900.00C lt Kreayto 
rzy ponoszą stratę na sumę zgórą 800.000 lt. 
Bankructwa zanotowano głównie na prowin­
cji. •

W Kownie zbankrutowały tylko 4 firmy, 
których dtugi wynoszą 505.000 lt. w tern 
135.000 lt, przypada na kredytorów zagra­
niczny cn i 430.000 lt. na miejscowych. 
Wśród upadłych zakładów Handlowych w  
Kownie: 2 sklepy towarów łokciowych, 1 
kolonjainy i 1 skiep naczyń. Co do jednego 
z 4 bankructw k tj .e  wydarzyły się w Ko­
wnie, istnieją poszlaki, że upadłość ogłoszo­
no podstępnie. Wdrożono w związku z tern 
śledztwo.

Na prowincji zbankrutowało 7 firin i po­
padły w stan krytyczny „ Blugi uoadtych 
finn wynoszą 1.200.000 lt. Kredytorzy po­
niosą stratę na sumę 560.1)00 ft.

„Hat. tk '1 a raiaait fauny ra!t?i
Organ ludowców kowieńskLh zamieści! 

artykm j>oś\vięcony zmianie ustawy o refor­
mie rolnej.

„Lint. Żin." pisze: „Dodatkowy zwrot 
ziemifinstwu lasów, gruntów, aprobata ob­
chodzenia ustaw w zakresie reformy polnej 
i w ten sposób znaczna redukcja ziemskiego 
funduszu państwa, z którego nie otrzymali 
jesz^z-ć gruntów wszyscy ochotnicy i bezrol­
ni życzący uzyskać ziemię jako źródło prze­
życia, jest szkodliwa dla państwa i lTarodu".

Dalej pismo pisze: „Wsźędzie odczuwa 
się brak lasu. Nawet w leśnych okręgach 
ludność niepokoi się z racji tego, iż zalesie­
nie odbywa się w znacznie mniejszem tem ­
pie, niż trzebieniu; las gwa.townie znika. Miej 
scowa ludność sądzi, iż do i rastającernti po­
koleniu wypadnie już zaznać prawdziwego 
kryzysu leśnego."

Żolalaiioki lltewsKam laliiaalaaa aia-
Wlt as JIlflSKD

Z K owna d o n o sz ą  o  charaktery­
stycznym wypadku: dn. 15 sierpnia
kilku nieznanych bliżej m łodych  ludzi 
rzuciło  się  w  m uzeu m  w ojsk ow em  w 
Kownie na p ew nego  pana, który r o z ­
m awiał ze sw ą  żoną p o  polsku .  
Awanturnicy grozili mii pobiciem, o  ile 
nadal będzie m ów ił  po p oisku . Jak 
się  ok aza ło ,  rozm awiającym  by ł z a ­
s łu żon y  żołnierz armji litewskiej, k tó ­
ry w stąpił <io w ojska  jako ochotnik f 
walczył na froncie. B y ły  żołnierz, 
ocnotnik  dem onstracyjn ie o p u śc i ł  
gm ach m uzeum  gdzie mu nie p o z w o ­
lo n o  rozm awiać w języku polskim .

Pan Marszarok Piłsudski korzystając z  zaleconej sob ie  przez lekarzy  
d w u an .ow ej  przerw y w  kuracji w yjech a ł w czoraj sam och odem  z D ruskieruk 
do W ilna w  celu odwied zen ia  rodziny.

Pan M arszałek przybył tu w  goozinach  p opołu dn iow ych  i zam ieszkał u 
p. w o je w o d y  w  Pa łacu  Reprezentacyjnym .

W  drodze d o  W iln a  zask oczy ła  p. Marszałka w  okolicy  Ejszyszek  
g w a łto w n a  burzja dzięki czem u sam och ód  p. M arszałka napotkał na drodzt  
na p rzeszkody w  postac i kilku d 'z e w  p rzew róconych  p tz ez  burzę.

Ludność m io iscow a  oraz pracujący na trakcie p o zn a w sz y  p. Marszałka  
p ośp ieszy li  sk w a p liw ie  na pom oc pracując g orl iw ie  aby taknaipiedzej o c z y ­
śc ić  drogę.

Po przybyciu a o  W iln a  p. M arszałek zarządzi* aby n atychm iast  w yp ła  
con o  ludności i robotnikom s tu so w n e  w yn agrod zen ie  przy o czyszczan iu  traktu

Owtc interpelacje palskie w sejmie sżsriskim
Echa prowokacy; niemieckich podczas przewożenia zwłok  

ś. p. mjr. Idzikowskiego
G D A Ń SK , 1 9 - 8 .  Pat. Prezes  kora p o lsk ie g o  w sejm ie gdańskim  

M oczyński zg ło s i ł  w dniu dzisiejszym  .interpeiację z p o w o d u  niezatwferdze 
nia wóita p o lsk ieg o  w  gminie P o s t o ło w e  w w oln em  m ieście G d ańsk u . P o ­
s e ł  M oczyi.sk i d om aga  się o a  senatu w m. wyjaśnień, z jakich p o w o d ó w  
n astąp iło  o d m o w n e  załatwienie w ob ydw óch  wypadkach. R ów nocześnie  
p o s e ł  M oczyń sk i z g ło s i ł  drugą interpelację w  sprawie zachowania się p ew ­
nej częśc i  ludności niemieckiej w G dańsku  w czasie  p -zew ożenia  zw ło k  ś.  
p. mjr. Id z ik ow sk iego  przez G d ańsk  w  dniu 17 bm.

P c s e ł  Moczyriskf ośw iad cza  w  tej interpelacji, że w chwili nadejścia  
pociągu na stację *łum N iem ców , zebranych na ulicy, sąsiadującej  z dwoi  
cem, obrzucił  obelgam i Po lak ów , żegnaiącycb ś. p. mjr. łaz ik ow sk iego ,  
przyczem policja me poczyniła  żadnych kroków, aby udarem nić tę p r o w o ­
kację, sk ierow aną  przeciwko ludności polskiej.

Rozruchy Wewnętrzne w Rustrji
KR W A W E  STARCIA MIĘDZY HEIMWEHRĄ I SCH UT ZBU N D EA t W

S T . LORENZEN.

W IEDEŃ. 19. 8. ( P A T ) .  D z iś  w  południe pojaw ił  s ię  u rzędow y komuni-  
m onstrecyj w  St. Lorencen. O pisu ie  komunikat wypadki,  które rozeg ia ły  się  
w  niedzielę  po południu na rynku miasta. W  starciach m iędzy H e m w e h r ą  i 
Schut zbundem  zabity został jeden  cz łonek  Schutzbundu, a 57 o só b  od n ios ło  
rany, z teg o  30  ciężkie. Rannych u m ieszczon o  w  pobliskim  szpitalu . Z e  śmier­
cią w a lcz y  d w ó c h  cz łon ków  Heim webry i d w ó c h  cz łon k ów  Schutzbundu

KONFERENCJA KANCLc RZA STYRJi Z PR Z Y W oO C Ą  HElAlWEHRY.

W I E D E Ń .  19.S. ( P A T ) .  Dzienn ik i  w ie de ńs k ie  d o n os z ą ,  że nacze ln ik  
Styrji Rintenlen naradza! s ię  azisiaj z p rzyw ód cą  Heim wehry dr. F firene.em
i p r z y w ó d c a m i  so c j a l -de mo kra c j i .  P M ener zap ew n ił  Rintelena, że  Heim wehra  
nie planuje narazić d a lszych  a taków . Socjal  - d em o k ra c i  z'ainterpelo\vaIi  R in­
te lena,  co zamie rza  uczynić  r ząd k r a j o w y  Styrj i ,  a b y  p r ze szk odz ić  w y b u c h o  
wi w o jn y  d o m o w e j  W  całej Styrji o g ło sz o n o  p o g o to w ie  zarów no w  Heim we-  
hrze, jak i w  Schutzbundzie. Mim o to j e dn ak ,  d o ty c h c z a s  nie za k łó co no  ni­
gdz ie  spo ko ju .  W - g  „N e ue  Frcie  P r e s s e ” obie.  s t r o ny  s t r ze la ły  z ka r a b in ó w  
m a s z y n o w y c h .  Siedz*wo s twie rdz i ło ,  że cz łonk ow ie  w y m ie n io n y c h  o r ga n i z a  
cyj  o d d a w a l i  do  s iebie  s t r za ły  z r e w o l w e r ó w  i p i s to le tów.

STRAJK PRO TE ST ACYJNY  w  STYRJI

WIEDEŃ. 19. 8. (F A T ).  Wiadomości o wypadkach w St. Lorenzen wywołały sil 
ne wrażenie w kolach robotniczych. W-g dom es ie im A rbeiter  Zeitung", w wielu prezd- 
siębiorstwach lnetalurgic-ziijfcli wybuch) strajk, mężom zaufania udato się jednak robot­
ników skłonić do powrotu do pracy. Postanowiono zaczekać uchwały konferencji mę 
żów zaufania, która została zwołana na dzisiejszy wieczór. Komuniści rozwinęli gorącą 
agitację za strajkiem generalnym. „Arbeiter Zeitung" twierdzi, ż e  zajście było zgóry 
uplanowane przez Heimwehrę robotnicy jednak mieli się na baczności. Socjal-demokraci 
nie dadzą się prowokować, gotowi są jednak uczynić wszvstko, aby stłumić w zarod­
ku zanfach faszystowski.

Ofensyw soanecito tu Nondurji
Potwierdzenie wiadomości o aKCji dywizji sowieckiej

PEKIN, 19. 8. PAT. H avas p o tw ierd za  w ia d o m o ść  o  tem , że  
dyw izja  sow ieck a  popierana przez artylerję, zajęła sz er e g  m iej­
s c o w o ś c i  r,a kolei w sch od n io -ch iń sk ie j  na przestrzeni 40 kim. 
o d  Mandżuli.

Oświadczenie rządu nenkmskiego
W IE DE Ń. 19. 8. PA T  D u e n n ik i  w iedeńsk ie  d o n o sz ą  z Londynu za 

d ep esz ą  w a szy n g to ń sk ieg o  „E xchange Telegraph ', że p o se ł  ,'chiński o g ł o ­
sił następujące ośw iadczen ie  rządu chińskiego:

W ysianie o o  tysięcy żo łn ierzy  na granicę m andżurską nastą  
p iło  ce lem  za p o b ie że n ia  p ow tórzen iu  się  naruszenia  lervtorjurr_ 
ch iń sk ie g o  przez w ojska rosyjskie. W ysłan łe  tych w o jsk  nie  
oznacza  jednakże stan wojny.

alki w okolicy stacji Pograniczna^
WASZYNGTON, 9  8. PATi Konbul s ta n ó v ' 2 je a n o ‘:zon>'-b w  C h arb in ie  

donińsl depariam entow  ł S tanu  ze d osiT o  -o  w alk  m iędzy  w ojsk am i ch iń sk ie .n i  
a m u w ielk iem i o d d z ia ł? m i so w ieck iem u  k tóre prr.rszry na teryio>-j„m ch iń sk ie  
.. o k o licy  st. P ogran iczn a ja . L iczb a  za b it ,ch  po s t -o n ie  w ojsk  ch iń sk ich  d o c h o ­
d z i d o  2 0 0 .

B M i a  p s i l i ig t  ś. n  maj. LaowiBawi 
H i s w s u e H

CEREMONJAŁ ŻAŁOBNY W KOŚCIELE 
GARNIZONOWYM. .

WARSZAWA. 19. 8. (P A T ). Uroczy- 
rstość pochowania zwłok śp. mjr. Ludwika 

Idz ikowskiego rozpoczęła się dzis dnia 19 
bm. o  goazinie 9 rano nabożeństwem żałob- 
ntm, które odprawił przed głównym ołta­
rzem kościoła garnizonowego przy ul. Dłu­
giej JE ks. prof. dr. Szlagowski w asyscie 
ks. prałata Burzyńskiego, dziekana DOK., 
proboszcza pa.'afj. w ojskow ego, ks. dzieka­
na Kalinowskiego oraz licznego duchowień­
stwa. Już o godzinie 8 min. 30 ustawiły się 
na placu przea kościołem garnizonowym  
kompanje nonorowe trzech eskadr 1 pułku 
lotniczego i 32 nułku z Modlina, delegacje 
orgamzacyj b wojskowych, weteranów 1863 
roku i instytucyj wojskowych

Przejście w nawie środkowej przed głó­
wnym ołtarzem, dokoła wspaniaiego Kata­
falku, zasłano wieńcami i kwiatami. Na piei 
wszem miejscu widniał wieniec z szarfam1 
Viriuri Militan od Marszałka Piłsudskiego, 
następnie wieńce od misji wojskowe^ tran 
cuskiej, towarzystwa lotu trunsatlantyckiegi 
majora Kuoałi ora? liczne wieńce od pułków 
lotniczych, wytwórni samolotów, LOPP, wie 
lu innych instytucyj i grup wojskowych, a 
także od związków oficerów i jłodoficeiów  
rezerwy Na nabożeństwie obecni byli: re­
prezentujący Marszałka Piłsudskiego gen. 
Dreszer, dowódca OK 1 gen. Wróblewski, 
szef sztabu OK 1 płk. Yizaska - Durski, 
szef departamentu awiacji Ministerstwa 
Spraw W ojskowych płk. Rayski, gen* e~ 
merytowany Peretjatkowicz, podoulk. Filipo­
wicz, major Kwieciński i t.d. Wśród przed­
stawicieli armji oilbcych byli: płk. Mabille i 
połk. Schwerer z fiancusk,ej misji wojskowej 
płk. Nicotescu, przedstawiciel attache woj­
skow ego rumuńskiego i mjr. Yeilgar, przed­
stawiciel Stanów Zjednoczonych.

W iadze cywilne reprezentował w ojew o­
da Twardo.

t

KONDUKT ŻAŁOBNY.
f

Około godziny 10 rano ruszył kondukt 
żałobny, poprzedzany przez oticera - pilo­
ta 1 pułku lotniczego, niosącego pociuszkę 
z orderami i odznaczeniami zmarłego, du­
chowieństwo z JE ks. prof. dr. Szlagowskim  
na czele. Za trumną ze zwłokami postępowa­
ła rodzina zmarłego, towarzysz lotu maj'or 
Kubala, dalej liczni wojskowi, przyjaciele i 
towarzysze oroni zmarłego, karawan z wien 
cami, następnie komnanja, zamykająca po. 
chód i liczne rzesze publiczność., która mimo 
dżdżystej pogody odprowadziła zwłoki na 
cmentarz do miejsca spoczynku na Pow ą­
zkach

PRZY MOGILE Nh  POWĄZKACH.

Liczne iiddziały policji i wojska utrzy­
mywały wzorowy porządek. T rumnę ze zwto 
kami przenieśli od bramy do grobu towarzy 
sze broni Nad mogiła w krótkich słowach  
przemówił po żołniersko szef departamentu 
awjacji płK, Rayski, oświadczając, ze zaró­
wno on, jak i w szyscy tow arzysze broni i 
koieazy nie żegnają trag icznie zmarłego, 
gdyż nie przestał żyć w ich sercach ten, 
kto tak zaszczytnie soełnił za siebie i za 
mch wielki i św ięty obowiązek żołnierski. 
Zasługi śp. majora Idzikowskiego są tak licz­
ne i wielkie, że podkreślanie ich byłoby ich 
umniejszeniem. Przemówienie sw e zakończył 
płk. Rayski słowami: „Cześć Ci chwała!" 
Kompanja honorowa, ustawiona w czworo­
bok, sprezentowała bron, orkiestra oaegrała 
„W mogile ciemnej spij na wieki" Na tem 
uroczystość pogi zębowa zakończyła się o 
godzinie 12 min. 30 w penudnie.

ł
h a n g a r  a e r o k l u b ó w  a k a d e m i ­
c k i c h  IM. M a J. IDZIKOWSKIEGO  

W E  LW O W IE.

WARSZAWA. 19. 8. (PA T). Pragnąc 
uczcić pamięć mjr. idziKOwsKiego, aerokluby 
aKadennckie postanow iły  tnzeprowadzić 
zbiórkę na budowę hangaru imienia bonater 
skiego lotnika. Hangar ma stanąć w e  Lwo 
wie. ulubionem mieście zmarłego, i służyć 
będzie miejscowemu klubowi akaaemickie-

P o w y żsr ą  teorję w y g ła sz a  „C zas” 
nie na swój lecz na francuskich pa­
cyfistów rachunek, i w tem ma g ł ę ­
b oką  rację. Nie m ow rry  już o  przy­
kładach historycznych, że np. d o  W iel­
kiej W ojny stanęła  Francja p o  20  let­
niej intensywnej propagandzie pacy- 
fisiycznej, w której tak żywy brali 
udział ci sam i politycy, którzy pacy­
fizm najwydatniej uprawiali, którzy  
na pacyfizmie i antymilitarystycznych  
hasłach  oparli sw o ją  karjerę politycz 
ną, że do Wielkiej W ojny dobrow oln ie  
w stąpiła .  Anglja kierowana w teay  była  
przez ultra-pacyfisiyczny i antymilitar- 
ny gabinet liberalny. Oczywiście, że  
bliżej prawdy jest przypuszczenie , a 
raczej ob aw a, że ten pacyfizm z w r ó ­
ci się  nie za nami, lecz przeciw nam, 
że ok aże  się z a  s ła b y ,  aby powstrzy­

mać rew anżowe uczucia licznego na- 
roau, jednostronnie i wygodnie  sk ie ­
rowane tylko przeciw naszej  polskfej  
stron,e. i jednocześnie  d o s ta te c z n ie  
si lny ,  aby określen ie  tu r b a to r a  p a c i s  
rzucić na tego  polńyka, któryby chciał 
nam zbrojnie p om agać, etyli d o s ta ­
tecznie silny, aby przyczynić się  do  
tak niepożądanej dla nas  lokalizacji 
konfliktu niemiecko p o lsk iego .

W reszcie pisze „Czas":
Należy zresztą pamiętać, że pesymizm, 

niezadow olenie i krytyka podyktowane są  
w tej chwili w znacznej mierze stanowi­
skiem opozycyjnem , przeraazającem się tak 
łatw o w opozycję quand nieme.

Tutaj rozm ijam y się  zupełnie z 
„C zasem ” N aszem  zdaniem , bardzo  
ź le  się s ta ło ,  że prasa rządowa war­
szaw sk a  zaczę ła  w yg łaszać  op tym i­
styczne p o g lą d y  co  d o  m ięd zyn arod o­

w e g o  Dołozen.a  Polsk i.  P o g lą d y  te 
obronić się s tanow czo  n e  d aazą ,  ale 
o io  ci w szy scy ,  którzy chcą zmienić 
w P olsce  konstytucję, chcą zbu dow ać  
silną w ładzę,  azia łają  przecież w o- 
bliczu c iężkiego geo-D cntycznego  p o ­
łożen ia  P o lsk i .  Raptem twierdzenie, że 
jest a o b rze ,  przecina nam ' t ę  argu­
mentację, staje na drodze w ysiłk om  
o  b ezp ieczeństw o P olsk i płytkim w y ­
krzyknikiem, że „n iem ą czego  s ię  o- 
bawiać”. Tembardziej,  że wykrzyknik  
ten b y ł  p odyk tow an y  w yłącznie  tym  
z szaD lonów  prasy partyjnej wziętym  
w zorem : „jeśli tam jest nasz  minister, 
to  już jest w szy s tk o  najlepiej” . W y­
m ów iłem  tu wyrazy: „Niedźwiedzia  
p rzys ługa” O tóż  w m ojem  p rzek on a­
niu ta niedźwiedzia przysługa, laką  
w arszaw ska  prasa rządow a wyrządzi-

ła  rządowi, już jest faktem d ok on a  
nym . Mm. Zalesk i nfe był w cale  o d ­
powiedzialny za tę ciężką sytuację,  
ale prasa rządow a tłum acząc, że wca  
le nie jest ciężką, przeciwnie bardzo  
lekka— tę od pow ied z ia ln ość  na h iego  
w s p o s ó b  równie sztuczny jak le k k o ­
m yśln y  narzuciła.

Umiar i sp okój .. .  Kiedyś za cza ­
s ó w  p. W l. G rabsk iego  od b y w a ła  się 
pod przewodnictwem  tegoż  konferencja  
przedstawicieli instytucji kredytu d łu g o ­
term inow ego. Jeden z nich w czasie  
przem ówienia powiedział: „za trzy la ­
ta” . Wtedy przerwał m u p. Grabski  
mówiąc; „Panie, kto z nas o  tem  
m yśli,  c o  b ęazie  za trzy lata” .— T o  
był także sw e g o  rodzaju umiar i 
spokój. C a t

D o k t o r  L e w i n
(Choroby dzieci) 

WZNOWIŁ przyjęcia chorych od g o ­
dziny 9 !0 i od 4 i oó*'—6.

Zawains 28, fel. 5-85
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E C H A  K R A J O W E  K o n f e r e n c j a  H a s k ^ DYWAN m  LA JANA III.

frzEd przyjazdem P. Prezydenta Rzeczypospolitej
do Nowogródha

Posiedzenie koła regjonalnego posłów  i senatorów  
B. B. W. R.

N O W O G R O D E K , 1 9 — 8. Pat. Dzisiaj o d b y ło  się  pod  przewodnictwem  
senatora  Kam ienieckiego p osiedzenie  k o la  reg ion a ln ego  p o s łó w  i s e n a to ­
rów  B ezpartyjnego B Io k u  W sp ó łp r a cy  z Rządem  ziemi N ow ogród zk iej .  N a  
posiedzeniu  om aw iana  była  sp raw a przyjazdu Pana Prezydenta Rzeczypo  
spolitej na teren w ojew ód ztw a  nowogródzL lego. P o s ta n o w io n o ,  że czterej 
cz łon k ow ie  grupy regjonalnej B. B. W. R. b ęd ą  na terenie w yjew ódziw a  
n o w o g r ó d z k ieg o  w ystępow ali  w czasie  ob ecn o śc i  Pana Prezydenta, b ądź to  
witając g o  Drzy przyjeżdzie, bądź też uczestnicząc w  jego  p odróży .  D o  
funkcji tej w yzn a cz o n o  senatora  Kamienieckfego, p o s ła  R d u łtow sk ied o ,  p o s ­
ła  Okulicza i p o s ła  K a n iń sk ie g o .

bezpańska draga pad UMlnem
Jeden z najruchliwszych traktów, wiodących 
do Wilna, trakt ejszyski,nazwać można 
śmiało drogą bezpańską, gdyż od mepa 
miętnych czasów, zwłaszcza na ostatnim 
odcinku od Kęopiwnicy do Wilna —  jest 
niepoprawiany. Jak wnioskować należy z za- 
żaliń  naszych czytelmków, na wyżej wspo­
mnianym odcinku podlega zarządow ; władz 
sejmikowych powiatu wiiensko-trockiego. W 
t r a w i e  bowiem naprawy drogi, w ciągu 
ostatnich paru lat najwięcej zainteresow ma 
tern gmina radominska powzięła kilka 
krotnie uchwały,, bądź na zebraniach gro­
madzkich sołtysow, bądź w łonie rady gmin- 
nej.

Zauważyć niezależnie od tego trzeba, że 
wspomniany zaniedbany odcinek traktu leży 
w obrębie wielkiego miasta Wilna, którego 
władzom zdawałoby się winno zależeć, — 
bv b>! u trzymany w należytym sianie. Tak 
j ‘dnak nie jest. Odcinek traktu między Kro- 
pionicą a miastem mniejwięcej na prze 
strzeni 3-ch kilometrów przedstawia obraz 
nędzy i rozpaczy; droga piaszczysta obfita 
je w liczne w yrw y i doły, zapełmające Się 
po lada deszczu w odą co czyni tę drogę 
trudna do przebycia. Możnaby przytoczyć 
kilkadziesiąt wypadków zniszczenia na tej 
drodze furmanek i automobili.

Ludność okolic przylegających do tra­
ktu, szczególnie z gm ny ruaomińskiej, chęt- 
nieby poniosła nawę* jakieś nowe. dodatko­
we świadczenia, byleby inicjatywa naprawy 
tego odcinka znalazła posłuch.

Będąc wyrazicielem w danym wypadku 
najwięcej zainteresowanej spraw ą naprawy 
drogi luaności, żywimy nadzieje, że n o ta t ­
ka "ta znajdzie zrozumiały oddźwięk, i że 
niebawem dowiemv s :ę o wszczętych kro­
kach w  celu usunięcia tapór komunikacyj­
nych, stanowiących jedną z klęsk ludności 
okolicznej. 8.

TROKI

— Brak autobusów. Na linji Landwarów 
— Troki daje się odczuć brak lokomocji 'au­
tobusowej, zwłaszcza w niedziele i {gwięta, 
kiedy tłumy ludzi wysiadają z pociągu i d ą ­
żą ku sławnym Trokom.

Kursujące obecnie dw a aurobusu są 
n iewystarczające i zbvt d n g i e .  jeden zl. za 
k u r s ' ( 6  klr ,.V Do 'n iedaw na kursowały 
wprawdzie (b. Krótko.) jeszc;.^ d.w'a autobu­
sy firmv innej i te pobierały 80 gr. za kurs, 
lecz upadły podobno wskutek odebrania 'm 
koncesji przez. Urząd Wojewódzki.

Czyżby za to, że pobierały one o 20 
gr. taniej? W prost wierzyć się w to nie 
chce, a dwuch autobusów  stanowczo za 
mało. h.

NIEŚWIEŻ.

—  Komitet przyjęcia Pana Prezydenta.
13 b. m. na zaproszenie p. starosty ze­

brało się około szećdziesięciu osób, b ędą ­
cych przedstawicielami całego powiatu; byli 
dele* aci amorządów, powiatów eg»( i gmin­
nych. organi/.acyj społecznych, duchowień­
stwa wszystkich wyznań, urzędów i t. d. 
—  Na wstępie p. starosta Czai nocki ogłosił 
radosną nowinę o przyjeżdzie Pana Prezy­
denta, a potem podzięki się z obecnymi po- 
siadan emi wiadomościami i przedstawi! 
szkic przyjęcia na terenie powiatu. —  W y­
wiązała się krótka dyskusja, która w ykaza­
ła, że wszyscy są jednomyślni w kierunku 
jaknajserdeczniejszego przyjęcia Dostojne­
go Gościa.

- 'Ułożenie programu przyjęcia na zebra­
niu było memożliwem tak z powodu nieusta­
lonej jeszcze marszruty i czasu przyjazdu 
P ana Prezydenta, jako też i z powodu zbyt 
dużej ilośc: obecnych, powierzono więc to 
Komitet ow : wykonawczemu wybranemu z 
przedstawicieli również wszystkich ugrupo­
wań społeczni ch. —  Jedynie zastrzeżenie 
zrobiono w tym duchu, że koniecznem jest, 
by w powiecie był jeden punk* kulminacyj­
ny przyjęcia, gdzieby się mógł zjednoczyć 
w składaniu hołdu cały powiat.  Takim pun­
ktem z naturę  rzeczy musi być Nieswigż. 
Również jednogłośnie uznano, że na wypa­

dek dłuższego postoju, ew'entu'alnic noclegu 
odpowiedniem miejscem jest tylko Nieśw;eż.
  T e  dyrektywy były dane Komitet owi
wykonawczemu jako obowiązujące.

Po skończeniu dyskusji prz-yjęto edno 
głośnie projekt składu Komitetu w ykonaw ­
czego zaprojektowany przez przewodniczą­
cego a uzupełniony przez obecnych. — Do 
Komitetu weszło oketej dwudziestu osób, a 
do prezydjum jako przewodn czący p. s ta ­
rosta Czarnocki oraz p. p. inspektor B łaże­
wicz, burmistrz Chołow.ecki, redaktor Do­
mański, prezes O.T.O.K.R. Jeleński, inżynier 
Krupski, dowódc'a 27 P. UL ppłk. Rostwo­
rowski i dowódca 9 Baonu K.O.P. ppłk. Wil- 
niewczvc.

Wiadomości o programie przyjęcia, na­
tychmiast po ich uioż.eniu będą podane do 
pubłicz..ej wiadomości. — Po zebraniu ogól- 
lego Komitetu obradował pod przewodni­

ctwem prezesa Jeleńskiego Zarząd O. Tow. 
O. i K R- nad opracowaniem projektu sw e ­
go udziału w przyjęciu P. Prezydenta. Jest 
to bardzo ważnem z tego powodu, że Pan 
Prezydent specjalnie interesuje się roli i 
c twem i dużo czasu w swych podróżach 
poświęca zapoznaniu się ze stosunkami rol­
nymi w poszczególnych dzielnicach. Dom.

STOŁPCE.

—  Przez Częstochowę do Poznania n.
P.W.K. —  Orgamzuje się. w p o w iece  stoł- 
peckim wycieczka katolicka, w sk>adzie 80 

-100 osób, która ud; się przez Częstocho­
wę do Poznania. Wycieczka potrwa 4 dni, 
z czego 1 dzień w Częstochowie, 2 dni zwie­
dzania W ystaw y w Poznaniu i 1 dzień na 
zwiedzenie zabytków  i kościołów w Pozna­
niu.

Koszt wycieczki wynosić będzie wraz 
z przejazdem" obustronnym koleją, noclega- 
n ', wyżywieniem i opłaceniem biletów w stę­
pu na P.W.K. —  do 70 zł. od osoby.

Zapisy przyjmują ks. dziekan Moniusz­
ko w Stołpcach i k s /d z iek an  Tarasewicz w 
Rubieżewiczach.

Prawdopodobnie zaimą się organizowa­
niem takiejże vv\\ ietfzki: z terenu gminy de- 
rewneńskiej X. 'P. Dolżyk i z teremi gminy 
mir.skiej ks. Mackiewicz. St. K.

ŚWIĘC1ANY.

- -  Ruch w ycieczkowy na PW h do P o­
znania z powiatu św ięcańskiego. Mimo b. 
trudnych warunków materjalnych ludności 
powiatu święciańskiego, spowodowanych 
nieurodzajami ostatnich lat, ł z :ęki usilnej 
propagandzie cztnn ików  oświatowych i sa ­
morządowych zainteresowanie Powszechną 
W y staw ą  Krajową w naszym powiecie jest 
dosyć znaczne.

W yrazem  tego  zainteresowania są na­
stępujące wycieczki grupowe po kilkadzie­
siąt osób, które dotychczas zwiedziły w ysta ­
wę; Sem;narjum Nauczycielskiego ’w Świę 
Lianach. Szkoły Rolniczej w  Święcianach i 
2 wycieczki rolnicze, zorganizowane przez 
Sejmik ś w ;ęciański.

Dnia 20 bm. wyrusza do Poznania. Gdy 
ni i W arszaw y zbiorowa wycieczka słucha­
czów i słuchaczek kursów wieczorów ych 
dla doros>vch i młodz. pozaszkolnej pów. 
święciańskiego łącznie z g rupą pracowników' 
oświatowych na rvch kursach i członków' 
domów ludowych. Wycieczka ta prowadzo­
na przez p. Edwarda Aluchne, instruktora 
oświaty pozaszkolnej pow. święciańskiego 
licz’ 40 osób i jest subsydiowana przez sej 
mik świeciański oraz przez Ministerstwo 
WR : OP.

Pozntem przewiduje się zorganizowanie 
jeszcze 3-ch wycieczek do Poznania: rolni­
czej, konkursistćw rolniczi ch i miejscowego 
Gimnazjum Państw, im. Józefa Piłsudskipgo

Dotychczas nojedjmczo i z wycieczkami 
7. powihtii zwiedziło w ystaw ę około 200 osób 
w  ozem 80 proc. sfanowią rolnicy częstokroć 
Litwini, na których zapoznanie się z za­
chodnia kulturą i cywilizacją winno wywrzeć 
dodatni wpływ.

Korzystajmy ze sposobności ujrzenia 
zgromadzonego dziesięcioletniego dorobku 
kultur" narodu, i zbierając odpowiednie 
śr ^dki nodaż.aimy na W ystawy. O.P.

Zebranie rzeczoznawców finansowych
H A G A , 1 9 — 8. Pat. R zeczoznawcy finansowi zebraii 's ię  dziś rano, 

lecz obrad swych nie dokończyli.  K ontynuow ać je będa d o  południu , a 
nawet w raz e potrzeby n ocą , tak, aby spraw ozdanie  sw e m ogli wręczyć  
ju tro  za interesow an vm  de'agacjom Briand o d b v ł  r o z m o w ę  ze Stresem an-  
nem , po której ukończeniu przedstaw ic ie le  Francji, BeJgjl, Anglji 1 Niem iec  
zebrali s ię  u H endersona,

ŻĄDANIA DELEGACJI NIEMIECKIEJ.
HAGA.  19. 8. ( P A T ) .  J e d n a  z na j w y b i tn ie j s zy c h  osob i s t ośc i  delegac j i  

n iemieck ie j  udziel i ła  dz i s i a : k o r e s p o n d e n to w i  P A T  S ch m id t o w i  n a s tę p u j ą c y c h  
w y ja ś n i eń  o za m ia ra c h  de legac j i  n i emeckej .

Rząd Rzeszy, stojąc na stanowisku, że wprawdzie pod względem prewnym zobo­
wiązany jest do zapłacenia w dniu 1 września rb. pełnej raty annuitetu w yznaczonego  
przez plan Dawesa, uw^za jednak, że pod względem psychologicznym i moralnym iest 
>d tego obowiązku zwolniony, ponieważ m ógł od dłuższego czasu liczyć Się z tern, że  

plan Youngc przyjęty przez konferencję ekspertów wszystkich państw zainteresowanych  
w ejdzie w  życie jeszcze przed tą datą. W obec pow yższego, rząd niemiecki bedzie starał 
się o odroczenie spłaty pełnej raty Oawesa i o z.astąpieńie jej odnośną niższa ratą, w y­
znaczoną pzzei plan Younga. Rząd Rzeszy ma przytem nadzieję że jeszcze przed zakon 
czeniem konferencji w Hadze, dojdzie do odpowiedniej umowy ptowizorycznej z pań­
stwami wierzycielskiemi. O ile rząd nie uzysk? takiego częściow ego kilkumiesięcznegc 
moratorjuni aż do czasu przyjęcia ostatecznego planu Younga i o  ile nie otrzyma dekla­
racji do ostatecznego terminu ewakuacji i wreszcie, jeżeli stanowisko niemieckie w spra 
wie komisji konstatacyjno - koncyljacyyoej nie zostanie uwzględnione, w takim razie 
rząd Rzeszy wystąpi z bardzo energiczną krytyką dotychczasowej działalności konferen­
cji i wysunie na plan pierwszy trudności, na jakie napotka w 'niemieckiej opinj'i publi­
cznej polityka ministra Stresemanna w razie niepowodzenia.

Anglja i Włochy
H a GA, 19 8. PAT. P ra sa  h o le n d f-sk s  stw ierd za , ż e  A nglicy  najbardziej 

atakują na zeb ran iach  p ou fn ych  W ło ch y . P rasa  tłu m a czy  ten  fakt p ra ed w leń  
stw em  ob u  system ów  rządow ych Z dan iem  nrasy, za leży  i rądow l lon d yń sk iem u  
"a u sp ra w ied liw ien iu  się przed opinją pu b liczną  św iata , iż n ie  ch od zi m u w y­
łą c z n ie  o  sp raw y  p ien iężn e .

Oczekiwanie na terminy ewakuacn Nadrenji
BERLIN, 19 VIII. PAT, P rasa berlińska zapow iada w  depeszach  z 

Hagf, że w  dniu dzis iejszym  premjer Briand zak om u n ik ow ać  m a ministrowi  
S tresem annow i ostateczne terrrfny opuszczen ia  drugiej I trzeciej strefy o k u ­
pacyjnej Nadrenji. Wszvstk>e dzienniki oczekują  z napięć em  w iad om ośc i o  
spotkaniu Brianda ze Stresem annem , co  do k tórego  wvniku jednak wyra- 
żaią  sie ze sceptyzm em , licząc się  z m ożliw ośc ią ,  że Briand termfnó v tych 
nie poda. a lbo  też zaprojektuje takie terminy, które bedą dla Niem iec nie 
do  przyjęcia.

Przygotowania do wyjazdu
HAGA 19. 8 PAT. N iektóre delegacje  czynią już p r z y g o to ­

w an ia  do  wyjazdu. W  nląt.-k dnia 23 b m. jest z a p o w ie d z ia n e  u 
królow ej ho lendersk iej  przyjęcie na cześć de legatów .

Wyjazd delegacji francuskiej i belg ijsk iej nastąpi p r a w d o p o ­
d o b n ie  w  s o b o t ę  p o  po łudn iu .

Pwowne narady <fac Danalla i gen. Dawesem
LONDYN. 19.8. (PAT ). W  dniu dzisiejszym ńastąpno ponowne spotkanie premje- 

ra angielskiego Mac Donalda z ambasadorem Stanów Zjednoczonych gen. Dawesem. 
Do rozmowy tej londyńskie kola polityczne przywiązują wielką wagę, twierdząc, że gen. 
Dawes przywiózł Mac Donaldowi kompletne nropozycje amerykańskie co do rozbroje­
nia na morzu. W piątek gen. Dawes odwiedzi ponownie Mac Donalda z okazji nadania 
premjerowi angielskiemu obywatels twa honorowego mista EIgin i przy tej okazji konfe­
rować będzie na .emat rozbrojeni;, morskieSo, przyczem ustalony Ilia być definitywny 
program pobytu Mac Donalda w Ameryce oraz. uzgodniona platforma konferencji jego  
w Hooverem. W każdym razie Mac Donald, który w końcu miesiąca lub w pierwszych 
dniach września ■ przyjedzie do Genewy wyjaśn, możliwości porozumienia na morzu z 
Ameryką, aby następnie w czasie posiedzenia Rady ' Zgromadzenia Ligi Narodów w y ­
sondować stanowisko zainteresowanych również w tej sprawie Francji i (aponji.

SPR A W A  W Y JA Z D U  MAC DONALDA DO AMERYKI,
Wyjazd Mac Donalda do Ameryki ina być już ukonorowanient dziea, dokonanego  

ptze-nem w Europie. Z tego względu, jak również ze względu na konieczność pozyska­
nia dla rozbrojenia na morzu Francji, nie wydaje ię prawdopodobnem, abv w Hadze 
mogło dojść to  zerwania pomiędzy Francją i  Anglją. Taktyk? Snowder a zdaje się r 
ruczej w. jaśnie jako zupełnie świadoma i celow a akcja przeciągania kont. i uzyskiwania 
atutów dla ewentualnego kbmpromisu aż do czasu v. vjaśnienu rezultatu rozmów Mac 
Donlda z Dawesem. Czy w tym względzie będzie osiągnięty pomyślny rezultat w Isułestji 
planu Younga —  zdecydow ane zostanie niewątpliwie w drodze, kompromisu angielsko- 
francuskipgo, łącznie z kwestją przystąpienia F-ancji do angielsko - amerykańskiego 'Do­
rozumienia w spraw,,1 rozbrojenią n? morzu. W ramach 'tego kompromisu fundamentem, 
5pai?iącym oba te kraje bedzie wielki rtaoitał anterykński, któw  We wszystkich tych 
kwestjach odegraywa za kulami najprzedniejszą rolę.

Sprawa umiędzynarodowienia rzeki Odry
HAGA.  19.8. ( P A T ; .  W e  w t o r e k  20  bm r o z p o c z n ą  się p r zed  S ta ł ym  

T r y b u n a ł e m  S p ra w i e d l i w o śc i  M i ę d z y n a r o d o w e j  d e b a t y  w  s p r a w i e  o ^ ra n ice  
komp e t enc j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  komis j i  rzeki  O dry .  S p - a w a  ta  by ła  w n ie s io n a  
pi zez rybuna)  S t an u  na za sa dz ie  zap i su  p a ń s tw ,  r e p r e z e n t o w a n y c h  w  komi­
sji rzeki  O dry ,  zg o dn ie  z t r a k t a t e m  w er sa l s k im ,  'a m ia n o w o c i e  p rzez An dję, 
Cz ec h o s ł o w ac ję ,  Danję ,  F ranc ję ,  Niemcy.  P o l s kę  i Szwec ję .

T r y b u n a ł  win ien  w y ja ś n ić  w  d r o d ze  us t a l en ia  w y k ła d n i  o dn ośn i  ch p rze  
p i s ó w  XI! części  t r ak t a t u  weysa l sk iego ,  czy  ju r y s d y k c j a  komis j i  rozci  j >a się 
też i na  d o p ł y w y  O dry ,  a z w ł a s z c z a  na  odcink i  W a r t y  j No tec i  w  P o l s ce  p o ­
łożo ne  a w raz ie  tw ie rd z ąc y m ,  na jak ich z a s a d a c h  p r a w n y c h  o pr ze ć  się n a l e ­
ży 'aby okreś l i ć  g r an ic e  ko m pe ten c j i  komis j i  w gó rę  tych rzek.  Jako sęd z ia  na­
rod ow y  z ramienia Polsk i zas iada  w  T rybunale  prof. Michał R ostw orow sk i.  
Rzecznikam i tezy  polskiej w  T rybunale  ,są: prof. W iniarski, naczeln ik  w y d z ia ­
łu A1SZ T arnow ski oraz rektor uniw ersytetu  w  G on d aw ie  de Visscher.

IM y  lot przez Atlantyk
BERLIN, 19, 8  PAT. B iuro W olffa  d o n o s i  z L izbony, źe  

szwajcarski lotnik K esser w y s ta r to w a ł  dziś o  g o d z in ie  7 min. 18 
rano  z Alverka na jed n o p ła to w cu  ,Jungs Schw elrtand" w  to 
w a rzy stw le  o b se r w a to r a  1 m ech an ik a  do  lotu przez ocean , k ie ­
rując s ię  w s tro n ę  N o w e g o  Yorku.

P r z e d  pa ru  dn ia mi  ob ie g ła  p ras ę  
s to łe c zn ą  a za  nią  i p r o w i n c j o n a ln ą ,  
w i a d o m o ś ć  se ns ac y jn ie  z a t y t u ł o w a n a  i 
za pe łn io na  so c zy s te mi  k o m e m a r z a m i  
na  t e m a t  „ z b r o d n i 11 j a k ą  po pe łn i ł  hr.  
Bran ick i  właśc ic i el  W i l a n o w a ,  sp r z e ­
d a j ą c  „ p o t a j e m n i e 11 k u p c o m  ang ie l sk im 
d y w a n  p o c h o d z ą c y  <ze z b i o r ó w  po  kró 
lu Jan ie  Sob esk im .

N i e b a w e m  po tej w ia d o m o ś c i  u k a ­
za ła  się inna g ło sz ąc a ,  iż r ząd  s k o r z y ­
s t a ł  z p r a w a  p i e r w o k u p u  i d y w a n  n a ­
był  do’ z b i o r ó w  p a ń s t w o w y c h .  W  zwią  
zku z tą s p r a w ą  c z y ta m y  w  „Dni u  
P o l s k i m 11 r o z m o w ę  z z a s tę p c ą  ge n e r a l ­
ne go  p le n ip o te n ta  hr.  Bra n ick iego .

„N ie k tó r e  dzienn ik i  uczyni ły  z a ­
rzut .  że t r a n z a k c ja  ze s p r z e d a ż ą  d y ­
w a n u  o d b y ła  się w  ścisłej  t a j emnicy .  
Otóż  n a j k a t e g or yc zn ie j  zm u s z o n y  j e ­
s t em temu za p iz ec zy ć .  N a j l ep sz y m  d o ­
w o d e m  tego  s łużyć  m o ż e  fakt ,  że j e ­
szcze  9-go bm.  z łoży l i śmy  w  s p r a w ie  
tej o d p o w i e d n i ą  d ek la r ac ję  ;do w ar sz a - "  
w s k i e g o  u r zę du  w o je w ó d z k ie g o .  T r a n ­
za kc ja  z a w a r t a  zos ta ł a  12-g o  bm. ,  13 
za ś  t ego ż  mi es ią ca  u r zą d  w o je w ó d z k i  
z os ta ł  z a w ia d o m io n y  o p o w y ż sz e j  t r an  
zakcj i  z w y r a ź n e m  zas t r ze że n ie m,  że w 
myś l  u s t a w y  w ł a d z o m  p iz y s ł u g u je  p ra  
w o  p ić r w o k u p u  w t e rmin ie  t r z y d n i o ­
w y m .  Ty le ,  co  do ow ej  t a j emniczośc i  
t r anzakc j i .

D y w a n  zos ta ł  s p r z e d a n y  za  su m ę  , 
20 .0 00  funt.  sz ter l .  N ieza leżn ie  od t ego 
n a b y w c a  z o b o w ią z a ł  się,  że w  w y p ’ad  
ku do j śc ia  t r anzakcj i  do  sk u tk u  udziel i  
p od  d o b r a  w i l a n o w s k ie  pożyc zk i  dłu­
g o te r m in o w e j  w  w ys o k oś c i  30 0 . 00 0  do  
Io rów na  b. d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .  O 
fakc ie  tym w o j e w ó d z t w o - ' w a r s z a w s k i e  
r ów ni eż  zos ta ło  za w ia d o m io n e .  N ad to  
w  dn.  14 bm.  p le n ip o te n t  g e n e r a l n y  b. 
w o j e w o d a  po do l sk i  p,  B o l e s ł a w  K ra -  
czk iewicz  o św ia d cz y ł  p.  w o je w o d z ie

O d m ó w ien i teatrowi polskiem u p. 
Rychłow skiego koncesji na przyszły sezon  
leatralny jest tern, co  nie zawahamy się 
określić, jako „bezprawie policyjne*. O czy­
w iście w ładze w ojew ódzkie mają prawo za 
sobą, a le to  posiadanie form alnego prawa 
nietylko nie zmniejsza, lecz raczej zwiększa  
charakter bezprawia i krzywdy w yrządzo­
nej p. Rychłowskiem u. Przepis prawny z 
którego w ładze wojewódzkie skorzystały  
g łosi istotnie, źe m oże W ojewoda odm ó­
wić koncesji bez pooan.a motywów Ale 
jasne jest, że  ten przepis zosta ł tak zreda­
gowany dlatego, aby ułatwić pracę władzom  
administracyjnym, gdy m?ją do czynienia z 
jakąś trupą o niepożądanych z państwowo  
politycznych wzgiędów tendencjach. O czy­
wista autor przepisu Drawnego nie przewi­
dywał, źe użytek z niego będzie robiony 
aby jednemu konkurentowi ułatwić ••obien:e 
kasy wobec drugiego. A dooajray, że także 
nie, żeby w ładze administracyjne w ten 
sposob wyrażały sw oje gusta artystyczne i 
ujawniały swój poziom scenicznych zainte­
resowań.

w a r s z a w s k i e m u ,  że ca ła  s u m a  20.000  
funt.  o t r z y m a n a  za  s p r z e d a n y  d y w a n ,  
zuż y t a  zos tan ie  na  po k ry c i e  k a s z tó w  
n i e zb ę d n eg o '  r em on tu  m u z e u m  w i l a n o ­
w sk ie g o .  S um ’a p o w y ż s z a  r ó w n ie ż  zu­
ży ta  by  za s t a ł a  na  ten s a m  cel i w  tym 
w y p a d k u ,  g d y b y  w ł a d z e  sk o r z y s t a ły  z 
p r z y s ł u g u j ą c e g o  im o r a w a  p i e r w o k u ­
pu. '

-—  Czy  dywar .  ó w  p o c h o d z i  i s t o t ­
nie ze zb io ró w  króla  J a n a  S o b ie s k i e g o ?

—  S tw ie r dz i ć  k a t e g o r y c z n ie  nie je­
s t e ś m y  w  s t anie ,  g d y ż  d o w o a ó w  tego 
r od za ju  nie p o s ia d a m y .  W i a d o m o ,  że 
po  śmierci  k ró la  J a n a  S o b ie sk ie g o  w i e ­
le ce n n y c h  j ego  zb i o ró w  zos ta ło  p o ­
dz ie lone p o m ię d z y  rodzinę .  D o p ie r o  b.  
mini s te r  O ś w i a t y  S tan .  hr.  P o tock i  g r o  
madz i ł  pa m ią tk i  po  Sob iesk im.  Gdzie ,  
j e dn ak ,  i u k o g o  nab y ł  ó w  d y w a n  od 
po w ie d z ie ć  j e s t  t rudno.

K o ńc z ąc  s w e  w y ja ś n ie n i a  p. z a s t ę p  
ca  g e n e r a l n e g o  p l e n ip o te n ta  zaznaczy ł ,  
że s p r z e d a ż  d y w a n u  ni g d y b y  nie d o ­
szła do sku tku ,  g d y b y  nie t r u dn e  w a ­
runki  m a te r j a ln e  W i la n o w a .

—  M a m y  d o  u i szczen ia  2 . 000 .000  
zł. p o d a t k u  s p a d k o w e g o ,  k tó re  s p ł a c a ­
my,  w o j n a  ś w i a t o w a  w y r z ą d z i ł a  wiele 
szkód,  z roku na rok  m u s i m y  p r z e z n a ­
czać  w ię k s ze  s u m y  na in w es ty c j e  i ro­
b o ty  k o n se rw a t o r s k i e .  T o  są  p r z y c z y ­
ny, w y w o ł u j ą c e  kon i ec zn ość  zd oby c i a  
n i e zb ę dn y ch  f u n d u s z ó w 11.

Dyrekcja I
JJ;o l s k ie ę o  Koedukacyinegro I  
Gim nazjum  Im. T. Z a n a  |  

w M o ło d e c z n ie  8
z prawami szk ó ł państwowych, I  

powiadamia, że egzaminy wstępne do 8  
kl 1—VII odbędą się 3 września r. b. B  
Podania należy składać do dn. 28-go I  

sierpnia ■
Przy gimnazjum internat żeński 8

Ch K r? s n o s -e ls k i
Wielka 21 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA od g 9 - 2  
i 4 i p ó ł— 7 i pół.

AUTY. naw. Kęsów
W sp an ia le  p o ło ż o n e  letn isko  w 
górach  (Beskidy W schodnie). 
P okoje z eałodziennem  utrzymaniem 
po 8 zł. o ć  osoby. D o azd z K oło­

myi do Kut autobusami.
Kąpiele w C zerem oszu. Plaża. 
Sezon do 1-go października. 

KUTY. OTYLJA BIELECKA: , 
B I

C zek o lada  zd ro w ia  ■
fab ryk i ]

%PUMBCKI 1
w KRAKOWIE

jest bardzo smaczna 
i pożywna dla dzieci.

Żądać w szędzie .

BILETY KOLEJOWE
|, U i Ul klasy na w szystk ie  poc iąg i k rajow e I zagra­

niczne, W EDŁUG CEN NOMINALNYCH.

Bilety M u e  1 samolotowe 
©opony sypialne i restauracyjne

Informacje podróżnicze:

, W A G C ) N S - L I T S - C O O K “
Ul j 1 n o, H o t e 1 0  Ea rg  e‘ a, ui. *1 isk:&uricza Nr. ZO

Agentury we wszystkich krajach.

Pierw sze  Wrażenia  w ileńskie
Poco nam królewieckie jakieś marcepany!
Cztek na roli dzień po dniu ciężko spracowany,
Na kiermaszu do piwa gdy dorwie się szklanki,
Przez dzień cały Smorgońskie chrupie obwarzanki.
Przywozi żonie, dzieciom... ba, naw et teściowej!
Bo smakołyk to przedni, n ie d ro g i  \ zdrowy.

B. Kaciukiewicz: „W ieczory nad Wilją“ Pieśń XV-ta.

N a z a ju t r z  p o  p rzy je żdz ie  do  W.il- 
*) ,  w y p o c z ą w s z y  a k u r a tn ie  w  hote-  
p rze z  r esz tę  dn ia  i noc dała,  sp ra  
ony  w r a ż e ń  wi leńsk ich ,  ka z a ł em  so- 

z r a n a  p o d a ć  s a m o w a r  t ak  w c z e ś -  
, że aż  s t a r y  S z a f r a n * * )  da ł  up u s t  
em u zdz iwieniu.
—  Jeszc ze  cuk ru  i h e r b a t y  z kan-  

y nie o d p u s k a j o n  —  rzekł .  Z am k  
Yszy s ię  t a m  je sz c ze  n’a t rzy sous t y !

pan  ty lko  taki  r a n n y  p ta sz e k .  Wi~ 
:, że  na w s i  p r z y w y k s z y  w s t a w a ć  

w s c h o d u  s łońca ,  ci co?
I za śm ia ł  się s t a r y  Sz a f ran ,  o b y -  

ijetn s w o im  b ez  ż a d n e g o  p o w o d u  
p r zy j aź n ie  życzl iwie.
— \  mo ż e  u p’a n a  cukie r  i he r b a -  

j e s t ?
—  Daj  p ok ó j !  —  odr ze k łe m.  W y  

d ż a l i ś m y  z In tu rek  t ak na  ł eb na 
rję z p an i ą  Ro zp ędo w ską . . .
—  C  w id z i sz ? !  w t r ą c i ł  Szaf ran ,  
ży je  j e s z c z e 0 Musi  d o b r z e  już sta-

*) Jak to było z tym przej'azdem opi- 
m tu na tern miejscu w numerze „Sło- 
' z dn. 31 lipca. Kto czytaj to sobie 
ipomni, a kto nie czytał, niech — za 
!pro«"ervem —  żałuje!
**) Nazwisko ma po ojcu i o radz^dach ,  

rej szlachcie z pod Butrymańców: S; a- 
Swicz —  ale tak wszyscy przywykli 
vić do niego Szafran, że >n sam nie 
:zej mówi już o sobie, jak Szafran.

—  W  p o ś p i e c h u  n a w e t  f a se czk a  
ś w ie ż u tk i e g o  m a s ł a  zo s ta ł a  na  ganku. . .  
Skocz ,  moj  Sza fran ie ,  n a p r z e c i w k o  d o  
m a g a z y n u  i w e ź  k r ucz ek  h e r b a t y  —  
n ie p o t r z e b a  więce j  na  j e d en  raz  — ■ 
w eź  i cukru ,  a z p ie ka rn i  j aką h a m b u r -  
kę i ze dwrn rogal iki .

A k iedym w k w a d r a n s  p o t e m  cze­
kał  na  na c ią gn ięc ie  św ie żo  za sy p a n e j  
he rb a ty ,  s t a ry  S za f ran  u w a ż a ł  za  stc 
so w n e  d o t r z y m y w a ć  mi t o w a r z y s t w a  
n a w e t  nie z w a ż a j ą c  na  r oz pa cz l iw e  
jakieś  d z w o n i e n i a  r o z l e g a j ą ce  się raz 
po  raz  w  ko ry ta rzu .

I r o z g a d a ł  się.
—  P v t a  p an ,  co  u n as  s łychać?. . .  

Co  ma  b y ć  s ł y c h a ć ?  Nic nie s łychać.  
Kiepsko.  Ni g dy  j e szcze  t ak  k ie p sk o  
nie było.  P a n o w i e  nas i  j a k  p o c h o w a w ­
szy  się.. .  Ani  ctuchu, ani  s łuchu.  A bez 
p a n ó w ,  to  i p r o s t y  n a r ó d  j a k  m a  ży ć ?  
P o w i e d z  p a n  sam  sk ą d  co t e raz  z*a- 
ro b ić ?  A d r o ż y z n a  —  że nie  da j  B o ż e '  
A p o d a t k a m i  łup ią ,  ł up ią ,  ł upią . . .  że 
n iech  r ę k a  B o s k a  u c h o w a  . rozum ie  
się,  n ie  nas ,  c z e r n o r a b o c z y c h ^  pa- 
dz i o n ny ch ,  al e i k u p c a  i t ego,  c o  k a ­
mienicę ma,  i f a b r y k a n ta  i t ego,  cc 
za by le  j aki  w z i ą ł  s ię gesze ft .  I, po­
wiedz  pan ,  j a k  o n  n ie m a  o s z cz ęd za ć  
srę, że  aż za u s z a m i  p iszczy ,  i t r zy ­
mać się za k ieszeń ,  k i e d y  on os ta tn i  
za r o b io n y  g r o sz  mus i  nie ść  d o  s k a rb u

a lbo  do  m a g i s t r a t u !  A to b y w a ,  że 
n iema  j e d n e g o  z a r o b i o n e g o  g ro sz a ,  a 
w s z y s t k o  taki  po d a t e k  płać,  W t e d y  
choć  tyl do  lo m b a r d u  nieś  ze g a r e k  al 
b o  n a i p a r a d n i e j s z y  su rdu t . . .  M o ż e  nie 
p r a u ' d a ,  c c ?

I Sza f ran  zaśm ia ł  się po  s w o je m u ,  
o cz y w iś c ie  nie z ża dn e j  uciechy ,  tylko  
n a ł o g o w o .

—  A cze g o  nie w y m y ś l a ją !  —  
c i ągn ą ł  dalej .  Ma lu jo ,  sk rob io ,  p a r k a ­
ny n rz e sy pu jo ,  każo  ludz iom chodz ić  
p o  ul icy n ‘e t ak j ak  komu w y p a d a  ale 
j a k  jaki j e s t  p o d o b n o  przepis . ,  S łysza ł  
pan  rakie rzeczy! . . .  Ciężko,  c i ężko  t e ­
raz  żyć na  świec ie  —  ale  gdz i e  po-  
dz ieniesz s i ę ?  Daj  pan  ja  zde jme  im 
b r y c z e k  z s a m o w a r a  bo  m y  tu g a d a  
m y  a h e r b a t a  na  czy s to  z a g o t o w a ł a  
się A ' s a m o w a r ?  Czy  to  p an  myśl isz,  
ze w o l n o  k a ż d e m u  gośc iu  p o d a ć  s a ­
m o w a r  d o  n u m e r u ?  A jakże!  Broń  Bo­
żej  Ch i ba ,  że up rz e  się i zaczn ie  ł a ­
j a ć  się. A i to j e szc ze :  t r zeb’a ż e b y  sam 
u p r a w la ju s z c z y j  p r zy sz ed ł  z kan to ru  
i pos łuchał . . .  Kiedy j emu  s a m e m u  gość  
n a s o b a c z y ,  że n iech ręka B o s k a  uc h o­
w a ,  w ó w c z a s  za w ró c i  się i t y lko mnie  
p o w ie  i t o  j e szc ze  p r a w i e  na  ucho :  

„ . S za f ran !  P o d a ć  s’a m o w a r . . . “  Bo p o ­
d a s z  s a m o w a r  ot,  tak,  b ez  nic —  to 
z a r az  szfraf .  P ięć  złotych .  T e r a z  już 
t a k a  m o d a  na s t a ł a ,  że s a m o w a r  —  
n i e  p a ł a tr a j e t s i a! W  ho te lu!  
S t r a s z n e  rzeczy!  S łysza ł  p a n ?  B o  i na 
hote le  t e raz  son p r ze p i s y  j ak  na  s o b a ­
ki i —  mech  pan  w y b a c z y  —  na 
d z i e w c z y n y  z ł eg o  p r o w a d z e n i a  się. 
T e g o  nie w o ln o  —  to  p r ze ro b ić  —  to 
s k a s o w a ć  —  to d o b u d o w a ć  —  to mu 
si być  takie,  t a m to  o w a k ie !  Z g ło w y  
•zejść m oż na .  D a  pan  w i a r y ?  Przero’- 
hili komórk i  na w sz y s tk ic h  p ię t r ach .

By ły  z a w s z e  dwie,  jak pa nu  w i a d o m o ;  
no i do b r ze  by ło .  Po myl i  się jak' - jTan, 
to p a m ,  p r zyb ie g ł s zy ,  na n iego  p o c z e ­
ka,  a nie,  to na d rug ie  p ó j a z i e  p ię tro,  
gdz i e  swobo dn ie . . .  a  że by  któr> m ę ż­
c z y zn a  p ch a ł  się do  „ ż e ń s k i e j 11, t ego  
nie b yw ał o ,  c h y b a  p o  nocy albo po  
p i j anemu.  A t e raz  kazal i  po ro b ić  o s o b ­
ne k o m ó r k  r e z e r w e  (S z a f ra n  k ładł  
p r a w i d ł o w o  a k c e n t  na  os ta tn ią  l i t erę) .  
P y t a  pan  co to:  r e z e r w e ?  To,
żeby g o ś ć  mógł  mieć na  żą d a n i e  w ł a s ­
ną  r o m ó r k ę ,  tylko dla  s iebie ,  pod 
o s o b i s ty m  kluczem.  Ot,  co w y m y ś l i l i 1 
' J M  w y g o d ę !  Ale, że ten klucz dc  r a ­
chunku ,  rozum ie  się,  do p i s u j ą , Ł  nikt  
t e g o  r e z e r w e  niechce ,  a g d y  za- 
p io p o n u je sz ,  to a lbo  roze śm ie je  się 
a l bo  du r n ie m  hazwie. . .

By łem juz po  he rb ac ie .  S za f ran  p o ­
dał  mi pa l to  i ruszy łem na  mias to .

U der zy ł  mnie  n a t y c h m i a s t  oat iują -  
cy w  ca iutk iem mieście —  n i e z r ó w n a ­
ny  s p n k ó j.

Ruch  u l iczny  s p r a w i a ł  w ra że n ie  
cyka n ia  p r a w i d ł o w o  id ą c e g o  j a k ie g o ś  
w i e ż o w e g o  ze g ar a .  Tik- tak. . . .  nie p r ę ­
dze j  i nie woln ie j  na min im al n ą  część  
sek un d y .  N igd y!  M ia s to  „ k i p ia ł o 1'1 r y t ­
micznie,  j a k b y  od d y ch a ło ,  —  s z m e-  
r e m p o w o ln e g o ,  r ó w n e go ,  do sk o n a le  
z r ó w n o w a ż o n e g o  życ ia .

O g a r n ę ł a  innie n ad  w y r a z  p r z j ą e  
mn’ą, ko ją ca  a tm osf e ra ,  zgo ł a  nie p o ­
d a j ą c a  się ani  w  tę ani  w o w ą  s t ronę.  
Mrnło się wra że n i e ,  że w s tą p i ł o  się w  
coś  s t ęża łego . . .  co cz łow ie ka  p o d t r z y ­
muje  sa m o  i niesie.  P ra w i e ,  p r a w ie  
mo ż na  by ło  me t r zy m ać  się w c a l e  na 
n og ac h  o  w ła s n y c h  s i ł ach (co  wym'a -  
g a  p e w n e g o  w y s i łk u  ene rg j i )  o r a z  nie 
czynić ż a d n e g o  odruchu,  w ' j a k im k o l ­
w ie k  k ie runku  ( c o  w y m a g a  rzecz  p r o ­

s t a ,  m n ie j sz eg o  lub w ię k s z e g o  w y t ę ­
żen ia  woli . . .  i i n dy w id ua ln e j  in ic j a ty­
w y ! )  S a m a  s t ę ża ła  a tmo sfeć a  w i le ńs ka  
t r zy m ał a  do sk o n a le  ludzkie i n d y w i d u ­
um,  j a k  np.  z w a r t y  t łum t r z y m a  k a ż ­
d e g o  z nas  w  kośc iel e  p o d c z a s  r ezu ­
rekcj i  lub na feście i niesie  z s o b ą  i 
c h o ć b y ś  za sną ł  b ez p am ię t n ie  nie J a  
ci się 'ani o r ze w r o c i ć  ani  n a w e t  czuć 
że sp . sz ;  a t m o sf e r a  w i l e ń sk a  t ak o g a r ­
nia c z ło w ie ka  j a k  p r z y s ł o w i o w a  flane- 
la, miękko' ,  rozkosznie* rze wn ie ;  w  at 
l i tosferze wi leńsk ie j  tkwi k a ż d y  o b y -  
v i t e l ,  a  i k a ż dy  g o ś ć  p rze lo t ny ,  jG k.. 

j’ak  ły żk a  w gęs te j ,  zawi es i s t e j  zupie.
Nikt  n iem a  d ob r e j  racj i  „ w y r a b i a ć  

s i ę ‘‘ w  W i l n ie  a n a w e t  d a w a ć  znaku  
życ ia  o sob ie  —  o  w ła s n y c h  s i ł ach!  
C o  mu z t ego  p r z y jd z ie ?  A J z r es z tą  
na jm nie j sze j  nie o d c z u w a  po  t emu po- 
t r z e b y  i ocńo t y .

Ale. . .  ale!  Refl eks je r ef l eks jami  —  
a y u  n ' awet  g a p i ć  s ię  p o  mieście nie 
miałem czasu

■śpieszyłem na  telegraf .
P o  n i e s ły ch an i e  za sz cz y t n em  i bo~ 

g a t e m  w e  w r a ż e n i a  p o w i t a n iu  mnie ,  
p r z v b y w ? j a c e g o  d o  Wi lna ,  p rzez Ma-’ 
g i s t j ą t  na  o ie rw sz e j  piędzi  z a k ł a d a ­
nych as fa l t ów  u l i cznych,  po c z u w a łe m  
si( d o  na jp i ln i e j sz ego  o b o w ią z k u  —  
o b y cz a i em  nie od dz i ś  i nie oA wczo-  
raj p r zy ję tym — p r ze s ł ać  h o ł d o w n i ­
czy t e l e g ra m  ( c h o ć b y  od s k r o m n e g o  
w ł a s n e g o  im ien ia )  p a n u  min i s t r ow i  r o ­
b ó t  pu b l i c zny ch

Niech  wie,  ż e  se rce i um ys ł  p r a w e ­
g o  o b y w a t e l a  Rz ec zyp osp o l i t e j  po tka ­
j ą  od cz u ć  ca łą  do n io s ł o ść  j monum en -  
f i l n o ś ć  tego,  co  d o k o n a n e  zo s ta ło  w  
W i ln ie  n ie j ako  na r ep r ez en ta cy jn e j  ru- 
b ieży  O j cz yz n y  naszej ,  na  k r e s o w y m  

sz laku  B a to r eg o ,  o p r o m ie n io n ym  -etc.

etc.  W s z y s t k o  to uda ł o  mi się sk ła dn  
i p iękn ie  u jąć w  t eks t  depe sz y .

Z n a d a n ie m  jej  nie po sz ło  at c 
Tak g ła dk o .  N as t rę cz y ły  się t rudność

D o d a n a  do  t e l e g r am u  adno tac ;  
„ D o  «vłasnych r ąk  p a n a  m in i s t r a 11 w 
w o ła ła  ob jek c ję  f u n k c j o n a r j u sz a  p( 
c z to w e g o

—  N i e m a m y  p e w n o ś c i  czy  pa
min i s t e r  j e s t  w  tej chwi l i  w  W ar sz ,
wie  —  rzekł .  P a n  zechc e  zas ięgna
d o k ła d n y c h  in fo rmacy j  w  s ta ros tw;  
g r o dz k i em .

Z e  s t a r o s t w a  o d e s ł a n o  mnie  d
w o j e w ó d z t w a  W  w o je w ó d z k ie j  O k n  
g o w e j  D yrekc j i  R o b ó t  Pub l i czny c  
„ z a ł a t w i o n o "  mnie  n iezmiern ie  up r z e  
mie.  Nic n ie wi ed z ia n o  gd z ie  się ak t  
r a t  p a n  min i s t e r  zna jdu ie .

~  AU p an  ma szczęśc ie!  —  rzel 
mi j e den  z ,p a n ó w  za ję ty  od lewanie:  
g i p s o w e g o  mo de lu  j a k ie g o ś  m os t  
W ł a ś n i e  za lekkie ipół-godzinki  b ę d z  
p. w i c e w o j e w o d a  r o z m a w i a ć  te l efonu 
nie a k u r a t  z m in i s t e r s t w e m  r o b ó t  pi 
b l icznych. .

—  A b r o ń  Boże!  —  p r z e rw a ł e r  
•_a nic w  świecie  nie ośmie l i łbym s 
u t ru d za ć  p a n a  w ic e w o je w o d ę .

U d er zy łe m się w  czoło.
—  J  oż ja  p rze c ie  sam  m o g ę  dc 

skoiTale za te l e f o n o w ać  d o  W a r s i a w ’ 
do  min i s t e r s t wa !

O p u śc ić  D y re k c j ę  i znaleźć  się i 
telefon Nzne j  r o z m ó w n ic y  publ iczni  
p rz y  g łó w n y m  urzęd z ie  t e l egrafu  byl 
dla mnie  dz ieł em je dne j  chwil i .

Z m in i s t e r s t w a  o t r zy m ał e m  ja k n a  
sz c z e g ó ło w sz e  w iad o m oś c i .  Niestef-  
j a k że  d la  mnie.  osob i śc ie  niepomyśh" 
ne!

P a n  min i s t e r  s p ę d z a ł  a k u r a t  url< 
p o w e  w y w c z a s y  sw o je  na j ednej  z nft
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Zairach samrDóiczy u 'ztraila
Wczoraj o godz. 3 pp w cukierni Sztralla, na rogu ul. Tatarskiej, siedząca przy 

stoiiku nemli-da kobieta dostała nagle silnego ataku duszności połączonego z torsjami. 
Jak się okazóło wyoila ona przedtem subkmatu w celu pozbawienia się życia.

Na nieszczęście jednej z pracowniczek cukierni nie udało się dodzwonić się do p o ­
gotowia ratunkowego, którego ap a ra t  z niezrozumiałych powodów nie odpowiadał. Z a ­
wiadomiona o tern policja przeniosła desperatkę do komisarjatu, poęzem przewieziono 
ją  do /pogotowia.

y ja k  się okazuje desperatką jest Stanisława Mysłowska, nauczycielka, bez pracy i 
to właśnie popchnęło ją do samobójstwa. Pogotowie odwiozło ją do szpitala żydowskie- 
syZ Należałoby wyjaśnić dlaczego numer telefonu pogotowia ra tunkowego nie odpowia­
dał. Przecież musiai być dyżurny, a defekt można zawsze naprawić.

Kto jak kto, ale pogotowie ratunkowe musi mieć połączenie i dj żurnych.

0 dalsze losy teatru dyr. Ryctilawskiege
Jak się  d owiadujem y dyrektor Franciszek Rvchłowski z ło ż y ł  na ręce 

m inistra spraw  wewnętrznych rekurs od decvzj' w o je w o d y  w ileńsk iego  w  
spraw ie cofnięcia mu Koncesji na prowadzenie teatru w W lnie. N aran e  lo ­
sy  skargi nie s ą  znane, Przed kdku dnianr dyrektor R ych łow ski przyjęty  
był D rzez p. W ojew od e  na audjencji w sze lk o  nie m ó g ł  uzykać żadnych  
konkretnych informacyj. P o d o b n o  rekurs d o  ministerstwa nie z o s ta ł  jesz­
cze w ys łan y .  L o sem  teatju zan ;ep ok o ion v  jest ló w n ież  T esp ó ł dyrektora  
R ych łow skiego ,  który w nadziei przyszłej pracy w Wilnie ni< p oszu kał  
sob ie  innego anpagem entu. N iektórym  z aktorów  grozi p ozostan ie  bez p ra ­
c y  w sezon ie  z im ow ym .
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KOŚCIELNA

—  JE. Ks. arcybiskup Jalb izykow  
sk i w y iec n a ł  d o  BiałegostoKu. W u b i e ­
g łą  S o b o tę  JE.  ks.  A rc y b i s k u p  K. 
Ja łb rz y k o w sk i  udał  się do  B i a łe g o s to ­
ku gdz i e  o d p r a w i ł  u r oc z y s te  n ie szp or y  
a  n a s tę p n i e  w  niedzie lę  d ok on a ł  ak tu 
p o ś w ię c e n ia  ka m ie n i a  w ę g ie ln e g o  pod  
XI p rz y  pańafj i  św.  Rocha.

W  go d z i n a c h  p o p o łu d n io w y c h  JE.  
o d je c n a ł  d o  W a r s z a w y  ż e g n a n y  na 
d w o r c u  p rzez  d u c h o w ie ń s tw o ,  w ła dz e  
św ie ck ie  i p rzeds t awi c i e l i  społeczen-  
s  wa.

— P o w ró t  d o  W ilna  JE ks. biskupa  
M ichalkiew icza.  JE  ks. b i skup  Michal -  
k i ewicz po  sz cz ęś l iw y m przeb yc iu  c i ę ­
żkiej  ch o r o b y  i p ięcio  ty g o d n io w e j  k u ­
racj i  n ad  m o r z e m  A d r j a t yc k ie m  w 
C r ' k w e n i c y  —  Ju g o s ł a w j a ,  po w róc i ł  
Jo W i l n a  i ob ją ł  u r zę do wa n ie .

S tan  zd ro w ia  JE uległ  w yra źne j  p o ­
p ra w ie .

U R Z Ę D O W A
—  P. wojewoda dokona' inspekcji dróg. 

W  niedzielę p wojewoda Raczkiewicz w y ­
jeżdżał w okolice Wiln’a celem zbadania sta­
nu dróg, a specjalnie nowobudujących się 
SzoE na trasie- Wilrio —  Grodno i W ilno — 
Kida.

— Sprawozdania wojewodów. Min. Sp. 
wewnętrznych zarządalo od p. wojewody 
nadesłarra  w określonym terminie sprawozda 
nia z działalności na wszystkich polach pra­
cy- Sprawozdanie te ma objąć okres pierw­
szego półrocza rb.

Ma-terfal zebran_, ma służyć dla wydania 
zarządzeń mających na celu usunięcia bra 
ków w administracji, w stosunkach z ludno­
ścią i w sprawach policyjno - porządkowych

•— Konferencja w sprawach podatko­
wych. F. w ojewoda Raczkiewicz rewizyto­
wał w dniu wczorajszym now 'mianowanego 
prezesa Izby Skarbowej p. Katyńskiego, z 
którym omówił sprawy podatkowe w ukre- 
sie jesiennym oraz sprawy współpracy nod 
ległych Izby Skarbowej bfganów z władzami 
administracji ogólnej.

S AM O R ZĄ D O W A .
— Posiedzenie wydziału powiatowego.

Dnia 24 sierpnia odbędzie się posiedzenie 
wydziału powiatowego sejmiku wileńsko - 
trockiego. Na porządku dziennym sprawy 
bieżące.

MIEJSKA

—  ( o  Magistrat otrzymał p o ż y c z ­
kę  w  w y so k o ś c i  1 .000 .000 zł. S ta r an i a  
M a g is t r a t u  o uzy sk an ie  z B a n k u  G o s p o  
d a r s t w a  K ra jo w e g o  pożyczk i  na  in­
w es ty c j e  mie jskie  w  w y so k o śc i  1 lnllj. 
zł. na reszc ie  do sz ły  d o  sku tku .  P o ż y ­
czka ta b ę d z ie  ud z i e l on a  w 4-ch r a ­
t ach ,  z k t ó r ych  p ie rw sz e  25 0 . 000  zł. 
o t r z y m a n e  b ę d ą  w b i eż ąc ym  tygodn iu .

—  (o) Odróżnianie fałszyw ego oilanu. 
Jak się dowiadujemy, Magistrat projektuje 
wprowadzić w kasach miejskich specjalne 
magnesy dla sprawdzenia fałszywego bilo- 
" u /  Skuteczny 3 H  środek ma być wpiowa- 
dzony we wszystkich kasach miejskich.

•— Zwolnienie kierownika Opieki Spo­
łecznej. Został zwolniony z zajmowanego 
stanowiska kierownik Opieki Społecznej Ma 
gistratu Kejzik. Następca jego nie został 
jeszcze wyznaczony.

" P S K O W A .

— ( o )  P o w o ła n ie  reszty  rezerw istów  
na ćw iczenia .  W  roku b ie żą cym  r e z e r ­
wiści  szeregowo zostal i  p o w o ła n i  na 
ćw ic zen ia  w o j s k o w e  w d r o d ze  imien­
nych ka r t  p o w o ł a n i a  n ad e s ł a n y c h  
przez  w ła ś c iw e  P K U  z wy mie n ie n i em 
d a t y  s t a w i e n n i c t w a  w formacj i .  Do ­
ty c hc z as  :p a w o ł a n o  tylko część  r ez e r ­
w is tó w ,  r e sz ta  za ś  mia ła  b yć  p o w o ł a n a  
na  t rzeci  tu rn us  w  dn ia ch  najb l i ż szych.  
Otóż  d ow ia d u j e m y  się,  że r ezerwiści  
r oczn ików,  p o w o ł a n y c h  w roku b ie ż ą ­
cym na ćwiczen ia ,  k t ó r zy  d o ty c h c z a s  
tych ćwiczeń  nie odbyl i ,  zo s ta n ą  p o w o  
łani w s z y s c y  na  o k r eś lo n y  dz ień  w d ro  
dze  sp e c j a l n e g o  za rzą dz en i a .  Każd y  
r ez e r w is t a  p o w o ł a n e g o  rocznika  będz ie  
musiał  s t a w a ć  do w ła ś c iw e j  P K U  ce ­
lem o t r z y m a n ia  t am swej  k a r ty  p o w o ­
łania,  s łużące j  j e dn o cz eś n i e  za  z a św ia  
( leżenie na  p r a w o  w o l n e g o  p rze jaz d u  
do  formacj i .

P O C Z T O W A .

—  Nowa agencja. Z dniem 13 sierpnia, 
br. uruchomiona ‘została agencja pocztowu 
telegraficzna Werchy, pow. Kamień - Ko- 
szyrski, województwo poleskie o pełnym za­
kresie działania narazie tylko w dziale p o ­
cztowym, Agencja połączona będzie z U.P. 
Kamień Kosżyrski za pośrednictwem jazd 
poslańczych.

— Jeszcze tedno orzedstawicielstwo auto 
•nobilowe. Równolegle z istniejącemi już w i 
Wilnie przedstawicielstwami automobilowe- 
mi powstało w Wilnie jeszcze jedno, a mia­
nowicie czeskiej fabryki „Tatra" .

Jak się dowiadujemy sklep nowego przed 
stawicielstwa mieścić się będzie przy ul. Mi­

c k ie w ic z a  naprzeciw Cukierni Sztralla.
Ś Z i\U ,J \A .

—  8-kl. Koedukacyjne Humanistyczne 
Gimnazjum im. j. I. Kraszewskiego w Wil­
nie,, ul. Ostrobramska 27. Zapisy do wszyst­
kich klas przyjmuje kancelaria od 9 —  1 i 
od 4 —  5.

Egzaminy wstępne od 3 września. Przy 
gimnazjum Kursy dla dorosłych._

— Dyrekcja gimnazjum Sióstr Nazare­
tanek podaje do wiadomości, że egzamina 
wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem 
Ylł 'i VIII gimnazjalnej, rozpoczynają się en. 
3-go września. Kancelaria szkolna od dnia 
16 sierpnia będzie czynna codziennie od 9 
do 12-ei godziny.

KOMUNIKATY
— Wileńskie T owarzystwo Organtzacyj 

i Kolek Rolniczych wespół z Tuvi uzystw ern  
Pszczelarskiem organizuje w Wilnit 7 dnio 
wy kurs dla psz czelarzy praktyków i in­
teresujących się pszczelmctwem.

Otwarcie kursu nastąpi w dn ;u 25 sierp­
nia br., tgodz. 17, w gim. im. J. Lelewela, 
ul. Mickiewicza 38.

Wykłady na powyższym kursie p row a­
dzić będą znani pszczelarze jak: p. Stani­
sław lzósko, o Weler, p. J. Kretczmer, p. 
Bergman i ks. Ciborowski.

Zapisy i opłaty przyjmuje sekretariat W i­
leńskiego T ow arzystw a  Otganizacyj i Kć ■ 
lek Rolniczych, W"ilno, W. Pohulanka 7.

Opłata az p rzesuchan ie  kursu od człon 
ków T ow arzystw a Pszczelarskiego i Kolek 
i Organizacwi Rolniczych wynosi 1 zł., od 
nieczłonków — Kł zł.

R o z N E
—  O bezpieczeństwo cmetnarzy. Po

stwierdzeniu, że na cmentarzach ukrywają 
się poszukiwani przez policję przestępcy o- 
raz ż'e,'Av. wielu w ypadkach nagrobki cmen 
tarne stają się tupem złodziei władze bez­
pieczeństwa mają w ydać zarządzenie, na mo 
cy którego cmentarze muszą być^ ogrodzone
1 w nocy pilnowane.

\V goozinach wieczornych cmentar- mu 
si być-zamykany, a nie s tawać się miejscem 
przechadzek.

—  Dwa jednobrzmiące powiaty spraw.a 
ją niemało kłopotu. W dniu 21 maja br. u- 
tworzono nowy rpowiat 'azczuczyński w woj. 
nowogróazkieni z siedzibą wiadz powiato­
wych w Szczuczynie. Ze względu na to, że 
w woj. bialostockiem istnieje również po­
wiat sz.ezuczyński z siedzibą^ władz powia­
towych w Grajewie, przeto na tle systemu
2 powiatów o jednobrzmiącej miejscowości 
ośtatniemi czasy zachodzą liczne wypadki 
mylnego doręczania korespondencji . Wobec 
tego wyjaśnia się, że urząd pocztow y znaj- 
jfTuiący się w Szczuczynie nie w woj. nowo- 
gródzkiem nosi nazwę Szczuczyn k L idy i 
na te bliższe określenie należy zwracać b a ­
czną uwagę aby uniknąć ialszych pomyłek 
i powodowanych tern reklamacyj.

—  Nieudane w ystąp ien ie  komuni 
s tó w .  W  ub ie g łą  niedzie lę  miej scowi  
komuniści  mieli  u rząd z ić  w y s t ą p i en i e  
ul iczne.  W  zw ią zku  z tern pol ic j a  mia 
ła  się na bac zn o śc i  i uniemożl iwi ł a  
wsze lk ie  z g r o m a d z e n i a  się.

T a k s a m o  nie d o sz e d ł  do  sku tku  
za p o w ie d z ia n y ,  p r zy  ul icy N o w o g r ó d z  
k ' e j8 ,  wiec  e l e m e n tó w  ko imimzują  
cych.

T y c h ,  k tó rzy  zbieral i  się mim o za 
k a z u  koło lokalu,  po l i c ja  roznńasza ła .

—  Fotografje. Należy do sposobów re­
klamy zakładów fotograficznych, że w spe­
cjalny ch ramach wystawiane są fotografji 
modelowe, celem ściągnięcia w ten sposób 
klienteli.

Ponieważ b. często zakłady fotograficzne 
robią tó .bez  uprzedniego porozumienia Sie z 
osobą sfotografowaną, a prócz tego zdarza­
ły się wypadki wykradania z tych gablotek 
fotografii (w  kilku wypadkach dla szanta­
żowania) właściciele zakładów fotograficz­
nych mają hyćĄzobowiązani do uzyskania 
zgody osoby fotografowanej na wystawienie 
jej fotografji.

—  O zaopatrzenie w  węgiel na zimę. 
Zapowiedziane przez nas trudności w tran­
sportach węgla na  kolejach dają się już 
obecnie v pewnej mierze odczuw'ać przez 
nierównomierne podstawianie wagonów do 
kopalń. Trudności te w m. wrześniu znacz­
nie się zw ę k szą  wobec przewozu artyku­
łów sezonowych i wzmożonego wywozu 
węgla zagranicę. Przewidziane są również 
inne trudności w zaopatrywaniu miast w 
węgiel.

" Wobec tego jest rzeczą niezmiernie po­
żądaną, aby wszyscy prywatni odbiorcy, 
zarówno indywidualni, jak i zbiorowi, dy ­
sponujący go tów ka lub mogący otrzymać 
węgiei na spłaty, niezwłocznie zao pa tr '  -li 
się w  ten artykuł pierwszej potrzeby poa- 
czas zimy. Ułatwią oni Powiem niezmiernie 
dostawę dostatecznych ilości węgła w okre­
sie zimowym do ośrodków miejskich dia tej

/ I
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Tow arzysz  Sztuki Drukarskiej i c z ło n ek  Chóru D rukarskiego

zm aU  tragicznie dnia 18 g o  sierpnia r. b. w  wieku lat 25. O  czem  zawiadamiają j j
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O czem  zaw iadam ia  w  g łęb o k im  sm utku pogrążona

RODZNf i

części ludności, która nie ma możności czy­
nienia zapasów.

'■"Należy to uczynić‘Aównież we własnym 
inU resie, 'zapowiedziana bowiem podwyżka 
taryfy kolejowej spowoduje 'automatyczną 
podwyżkę ceny węgla.

TE A T R  I MUZYKA

  Teatr Polski. „Oczy księżrrtzki Fat-
niy“ . Dzisiaj w dalszym ciągu ciesząca się 
wielkmm powodzeniem komedja Kiedrzyn- 
skiego „Oczy Księżniczki Fatmv". len  w y ­
ją tkow e sukces sprawiły dw a p i e r w s ^ r z ^  
ne czynniki: P ie rw sz f  —  te niezwykle atiak  
C-yiine występy Marji Balcerkiewiczowny, 
d r ig .  zaś -  to Stefan K,edr,yńsl.„  który w 
każdem mieście gdzie jego sztuka ukazt 
się na afiszu, jest jakny magnesem, przy­
ciągającym do teatru tłumy? Dziś jedne z o- 
st: tnich przedstawień komedji ,,< )czy ks. 
Fatm y“ z Balcerkiewiczówną.

—  „Miłość bez grosza". St. Kijdrzyński 
jako autor zaś Marja Bakerbiewiczówna w
i o odtwórczyń, głównej rolę w najnowszej 
sztuce Biedrzyńskiego „Miłość bez grosza 
ukażą się znowu na afiszu. Premjera tej, ze 
wszechvni’ar interesującej na,nowszej kome­
dji znakomitego autora „dbędzie się w 
czwartek.

W Y PAD K I 1 KRADZIEŻE

—  (c) Obława. W nocy z 17 na 18 bm.
na terenie II i VI knm. P T .  zosiała zarzą­
dzona obława policyjna. 2.rewidoW’ano_ wszv 
stkie miejsca gdzie zwykle ukrywają się 
złodzieje, jakoteż zlustrowano wzgórza : lasv 
okoliczne. Zatrzymano ogóler, 11 osób 
wśród których był mejak Alschał Targwoj 
poszukiwany przez jwiicję z Rudcimińa, jako 
podejrzanyitęsn udział w napadzie rabunko­
wym. Targw oja  odesłano wczoraj do Ru- 
domina. . .

—  (c) Utonęli podczas Kąpieli. W T ro ­
kach podczas kąpieli w jeziorze utonął nie­
znanego nazwisk'a mężczyzna.

P odobne wypadek zdarzył się w; Santo- 
ce, gdzie również ińonąl chłojtiec nieustalo­
nego narazie nazw «ka.

—  (c) Defraudant. Podczas kontr >li kasy 
oglądacza weterynaryjnego w Hajnówce 
Antoniego Kalinowskiego stwierdzono brak 
1009 złotych, które Kalinowski pobrał od 
mieszkańców' za stemple a następnie zde- 
fraudował. Kalinowskiego aresztowano i o- 
sadzono w więzienni.

—  (c) Za ubiegłą niedzielę zanotowano 
w Wilnie 124 wypadki, w tern 10 kradzieży, 
48 wykroczeń administracyjnych, 26 zakłó­
ceń spokoju, grę hazardową "na rynku u rze 
wnym i t.d

'— (c) Soadt z hustaw  ki i odniósł onól 
oó potłuczenia Michał Noszko (Śniegowa 23) 
W stanie oeżkim. ponieważ zachoozi ró­
wnież ob’awa naruszenia mózgu, odwieziono 
go do iszpitaln św. Jakóba

—  (c) Zuchwała kradzież/ W  ubiegłą 
niedzielę o godzinie 9 wieczorem na prze­
chodząca ulica Litewską Albinę Ambros 
(Gedyminowska 50) napadło 3 osobników 
którzy usiłowali wyrwrnć 7. rąk torebke z 
pieniędzmi. W trakcie. $zamotaiii’a się Am 
bros rzuciła tor-ebkę do noblizkich zarośli i 
zdotal.ą- zbiec pozostawiając napastników. 
Gdy powróciła po pewnym czasie w towa 
rzystwie męża porzuconą torebke odn’aJa- 
zta. Policia prowadzi dochodzenie w celu 
uięcia sprawców.

—  (c) Podrartki. W  bramie domu Nr.

Hz srefimyisi rkranto
*ĄjCÓRKA PULKU“ w kinie Miejskiem.

Szedłem do kina Miejskiego na obraz 
o tytule: „Panienka z objektywem", tfafi 
lem na „Córkę pułku".

Tajemnicą pozostanie kierowmictwa Miej­
skiego, czemu ogłasza w. gazetach jedne o- 
brazy, a pokazuje drugie.

Ale niech nikt nie myśli, żem wyszedł z 
premj-ery niezadowolony.

W prawdzie w „Panience z „obiektywem" 
wabiła Bebe Daniels ale za to w „Córce 
puiku", wszyscy niech to wiedzą, bardzo 
wabi Miss Balfour. Mało ją znam yj‘)niemal, 
i e  w Wilme debiutuje, ale, przyznać należy 

sprawiedliwie, debiutuje świetnie.
„Córkę pułku" zrealizowała wytwórnia 

„British National Piętures" Już drugi jej o- 
braz mamy jednocześnie w Wilnie.

Dopiero co pisałem o „Puszce Pandory'"’ 
wyświetlanej w „Polonji".

Jeżeli wszystkie Limy wytwórni angiel­
skiej są takie, jak „Pu.--zk'a“ i „Córka" —  
to doprawdy wartoby kinom w-ileńskim za 
opatrywać swój repertuar u niej właśnie.

Jakaż jest treść „Córki puiki-"?
Już zaczynam opowiad'ać: Rzecz dzieje 

się w Pirenejach. Pułk straży granicznej hi­
szpańskiej znalazł kiedyś porzucone w g ó ­
rach niemowię —  malutką dziewczynkę. 
Pułk usynowił ją, uznał za swą córkę i w 
ciągu 20 lat hodow'al.

Wyszja1 z maleństwa osóhka bardzo, 
bardzo...

Teraz wypada powiedzieć, co to dzie- 
wczątko wśród wojska robiło?

Ano, zajmowała się gospodarstwem. Go­
towała, karmi>a swych „ojców", hodowała 
kury, koz>, wreszcie swego transportowca— 
osia.

Tymczasem „ojcowie" Marji, bo t'akie 
było jej imie — 3-ci pułk. Straży granicznej 
liczne miat Kłopoty  Bezskutecznie walczył 
z bandą przemytników, którzy raz w  raz 
wyprowadzali go w pole.

Na tle właśnie walki pułku z przemytni- 
kan  i osrrifa jest dalsza treść filmu, w trak­
cie której Marje od stoczenia się w  przepaść

20 przy ulicy Stefańskiej i na chodniku przy 
ulicy' Rossa znaleziono podrzutków —  chło­
pca i iziewczynkę, których umieszczono w 
przytułku „Dzieciątka Jezus'

-V (c) Napad czy symulacja? Wczoraj 
w  nocy na posterunek policji w Ni-emenrzy- 
nie zgłosi! się mieszkaniec Podbrudzia Josel 
W eres i zameldował że w drudze do Nie- 
menczyna na 8 kilometrze od Wilna napadło 
na niego 3 osobników, którzy zrabowali wie 
zioną n'a wozie manufakturę i zbiegli. Z a­
chodzi podejrzenie że W eres w drodze za­
sną! z czego skorzystali złodzieje i ściągnę­
li wieziony towar, i obawiając się „że za 
niedostarczenie towaru do sklepu poniesie 
odpowiedz-ainość materjalną jako furman, 
napad svmulow'al.

—  Podpalenie z chęci zysku. Dochodzę 
nie w sprawie pizyczyn pożaru, w  czasie 
którego w kolonji "Malinówka, gminy Krzy­
wickiej spłonął 2l ub. m dom Ałichała Trze­
ciaka odbyw a;ącego w ówczas ćwiczenia 
wojskowe w ykazały, że poża<- wybuchł wska_ 
tek podpalenia domu przez Wierę Trzeć ia- 
kową, żonę właściciela domu Motywem 
była chęć uzyskania premji asekuracyjnej.

ratuje jeden z przywódców przemytników — 
młocPieniec, który, co się zowie, w pada na­
szej bohaterce „w  ok o" .’

Tymczasem zachodzą zasadnicze zmia­
ny. Oto mianowicie wyjaśnia się, dzięki przv 
padkowd, pochodzenie Alarji. Jest ona, jak 
się okazuje,, w tajemniczych okolicznoś­
ciach zaginiona spadkobierczynią w'spaniałe- 

,-go zamku w Piienejach —  hrabianka Bras- 
cani.

Jako takiej, już nie wypada jej mieszkać w 
stajence z kurami i kozami, to też na roz- 
kaz ^dowćdztwh opuszcza ona swych „oj­
ców'" z“ łzami w oczach zabrana prze z 
stryjenkę.

Dalsze dzieje Marji, są już historją jei 
miłości 10 pięknego przemytnika, k lo n  je 
ura[ow'a! w górach życie.

Kończy się wszystko,..  —  nic o zakończę 
mu obrazu pisać nie będę, niech ten. co mo­
je SD-awozdanie przeczyta: pójdzie „Có.kc 
Pu'ku obejrzeć, emocjonuje sie zakończe­
niem.

Obraz jest, jak wyżej zaznaczyłem, bar 
dzo dobry. Polecam go wszystkim, leśli to 
wogóie coś znaczy.

Pan Balfour, kreująca rolę tytułową, jest 
pierwszorzędną, w swoim lodz.-ju artystką.

jako  maia dziewczynka wvchóv.';„.ia 
wsi >d /ołn erzy, w  dyscyplinie wójSaowej i 
w , ogolnej dla sTbie sympatii —  iest prze­
miła. '

Ta maia osóbka z iasnemi lokami, co 
chwilę niesfornie wymykającemi się z pod 
wacik,ego kapelusza, ta panienka w' Hiug,e. 
porwane rajtuzy ubrana, a cnodząca z sz t-  
roko rozstawion /mi nogami jak sam pan 
vvachmistrz, z rękami w kieszeniach i gwi- 
z d t i r  na złożonych w' ciup usteczkach ma 
w sobie i cżbś rzewnego i coś barozc weso- 
iego. A j łk  zacznie „bujać", opowiadając 
„ojcom swe nieprawdopodobne przygody, 
,o już sala kina aż huczy od śmiech

Zresztą, co tti się rozwodzie, kiedc każdy 
kio na obecny program w kinie Aliejskiem 
pójdzie, sam wszystko oceni

eay kończę, z przyjemnością stwierdza­
jąc poprawę repertuaru w naszem Miejskiem 
Kinie Kult. - Ośwfatowem.

Omego-

RADJO-
W torek , d a ia  20 s ierp n ia  1929 r.
11,56 —12,05; ^ygnsł’ crasu z  Warszawy 

i hejnał. 12,05— 12,50: Poranek muzyczny 
Ork. poć dyr. Henryką Wynena. 12,50— 
13,00: Wystawa Poz -aftska n.ówi. 13,00- 
Komunikat m eteorologiczny z Warszawv, 
(7 .06-17.^0 Program dzienny, repertuar’ i 
chwil? a litewska. 17,20 -  17,45; Odczyt dz; 
„Soort i wychowanie fizyczne* wygł. kpt. 
Tadeusz Kawalec. 17,50 -18,00. Wys „ a 
P ozneAska mówi. 18,00 -1 9  00: Recita1 w io­
lonczelow y Alberta Katza. ^rzy fortepianie 
dr. T adeusz Szeligów ski. W p og; mie: C. 
Sa.nt-Saens—koncert wionczeiowy; F. Gra- 
nados:—Taniec hir-pański;2 P. C .j.ko-yski- 
Melodja; L. Póżycki -  NoKturn,- C. Saint- 
Ssens: Łabędź; Popper — M azurel. 1 9 ,0 o -  
19,20: Wr"ia trybuna. 19,20—20,00: Tu ns- 
misja z Warszawy: Międzynarodowy kaba- 
re+. 20,00 20,30: „Walk.: z krytyką* odczyt 
wygi. dr, I  S zećjow sk i. 20,30— Kop­
ci soLstów  z V2arsza /y . p 0 koncercie 
kom jnik?, y oraz «Spacer detektorow y po 
Europę* (Kei ransmisje stacyj zagranicznych 
z IcKalu PAP, w Wilnie).

I ło  u cz ęs zc z an y c h  ( l ecz d a j ą c y c h  g w a ­
ranc je  zu p e łn e g o  sp o k o j u  i w y p o c z y n ­
ku)  w y s p  K anary j sk ich .  N a z w a  jej
b rzm i  w ca le  eg z o ty cz n ie :  F  u e r t e-
v  e n t u r a, za ś  ścisł j  ad r e s  m n s t a .
S a n t ą  M a r i a  d e  B e t a n c u -  
r  i a. D o d a w s z y  do  t ego  j e szcze  I s I a s 
C  a n a  r i a  s o raz  E s p a n a  i o b l i cza ­
j ą c  po  38  c e n t y m ó w  za  wyraz . . .  Lecz 

i k t ó ż b y  o t ak ich  p o m y ś l a ł  u bo c z n y c h
| d e f a la c h !  P rz ec ię ł a  moje  b e z p o ś r e d n ie

^ ^ ^ s k o m u n i k o w a n i e  się z p a n e m  mini-  
Y W ^ t r e t n  d o d a t k o w a  a n a j w a ż n i e j s z a  in- 
", ■  r m a c ja :

P a n  min i s t e r  j e s t  w  chwil i  obec ne j  
7  ̂ w  p o w r o t n e j  już d r o d z e  do k ra ju.  J a c h t  

m ip i s t e r j a ln y  z n a j d o w a ł  się p rzed t r ze ­
m a  g odz in am i  p o d  65- tym s to pn i em  

j m in u t  2 0  sze ro ko śc i  geogra f i c zne j  i
1 3 8  s to pn ie m  minu t  14 d ługośc i .  Czy

to pa n u  w y s t a r c z a ?
W r a c a j ą c  m a r k o t n y  z u r zę du  t e le ­

g ra f i cz n eg o  na p lac  K a t e ać a l n y  s p o ­
s t r z e g łe m  w i d o k  —  n i e o c z e k iw a n y  n a ­
w e t  p r zy  n ie byw ał e j  ilości s topni  
Rean iu ra  i Ce l s j us za  w  cieniu.  W  na j ­
b a r dz ie j  u p a l n y c h  c z a s a c h  nie b y w ’ało 
t e g o  w WMnie.

O t o  w  rami e  p o o t w i e r a n y c h  okien 
m n ó s t w o  ludzi. . .  w y s y p i a ł o  się w  naj- 

' lepsze ,  to o p a r ł s z y  s ię  o fut rynę p le ­
cami ,  to zw ie s iw s z y  się ca łym  c ięża­
r e m  g ó r n e g o  k o r p u s u  na ulicę,  z g ło ­
w ą  t ak  n i sko,  że z d a w a ł o  się,  iż a p o ­
p le ks ja  mus i  l a d a  m o m e n t  nas tąp ić .  
W s z y s t k i e  o ię t r a  komie n ic  by ły  j a k b y  
g i r l a n d am i  na  Bo ż e  Cia ło  p r z y b r a n e  

j lakierni  w g łę b ok im  śnie pogr ążo nen t i
p a n i a m i  i panami . . .

Boże!  —  p r z e m k n ę ła  mi p rzez g ł o ­
w ę  myś]  j ak  b ł y s k a w i c a  —  p o w y p a ­
dają!  T r u d n o  to  s t r ac ić  r ó w n o w a g ę !

I, n i e p o m n y  co czynię ,  p o r w a łe m

o d r u c h o w o  za r amię  m i j a j ą ce go  mnie  
p r ze ch o d n ia .

—  T r z e b a  r a to w a ć !  —  w r z a s n ą łe m  
mu w ucho  —  T r z e b a  o s t r ze d z!  Czy 
nie  m a  tu u l icha po l i c j i?  B iegn i jmy!  
A la r muj my!  T u  w ido czn ie  coś  się n ie ­
s ł y c h a n e g o  mu s ia ło  s t ać .

Mi jany  p r ze c h o d z e ń  sz a r p n ą ł  się, 
odwróc i ł . . .  i k i edy nie p o p a t r z y m y  so ­
bie w  oczy.. . .  k i edy nie p a d n i e m y  s o ­
bie w  ob jęc i’a!

—  H o p k c !  Drog i  p r zy j ac ie lu !  T o  
t y ?  Co  za c u d o w n a  n ie sp o d z i an k a

H o p k o  też aż  po cz e r w ie n i a ł  z u ko n ­
t e n t ow an ia .  W z ią ł  mnie  ocz yw iśc ie  n a ­
ty c h m ia s t  p o d  ramię.  I z n o w u  my s t a ­
nęl i ;  i r az j e szc ze  u śc i sk a l i  się.  Aż 
poszl i  w  dół  ul icą Z’a m k o w ą .

—  C o  to oni ro b i ą? !  —  z a w o ł a ­
ł em w s k a z u j ą c  g o r ą c z k o w o  ręką  na  
o g a r n i r o w a n ą  po o bu  s t r o n a c h  ulicę.

—  Co  m a ją  ro b ić ?  —  o d p a r ł  s p o ­
kojnie Hopko .  Śpią.

—  T u  ich c h w i l o w o  gęśc ie j  na  tej 
ul icy,  jedne j  z n a j w ę ż s z y c h  w  Wilnie)  
bo  +u i upa ł  i d u sz no ść  i z a d u c h  h a ­
niebny .  Ale p e ł n o  tycli  śp i ą cy c h  na 
u m o r  po Całutkiem ndeście .  O każd e j  
po rz e  dnia .  Z i m ą  i g d y  ch ło dno  spi­
to w sz y s tk o ,  oczywiśc ie ,  w  d o m u  przy  
za m kn ię ty c h  ok nac h ,  t e d y  tej g e n e r a l ­
nej śp iączk i  n ie  widać . . .  go łe m okiem,  
K o c h a n y  p an i e  J a n ie '  Nie widz ie l i śmy  
się o d  b a r d z o  d a w n a ,  a  i ty,  j ak  mi 
ludz ie  mówi l i ,  r zadki  już t e raz  gość  w  
Wi ln ie .  Lecz  j'a na  to  w s z y s t k o  p a ­
t r zy łem.  Ja k  pow ol i  za sy p ia ło  tu s t o p ­
n i ow o co ra z  więce j  ludzi ,  co ra z  w i ę ­
cej... .  aż  i rozespa l i  się tak,  że  —  w i ­
dzi sz co się dzieje!

—  Ś p ią ce  mi as to !  —  za w oł a ł em .  
Jak z bajki .

—  A ta k  —  p o t w ie rd z i ł  Hopk o .

Nie usz l iśmy  kilku k r o k ó w  k iedy 
zn ów  mus i a łem  s ta nąć ,  iak wry ty .

P rz ed  b r a m ą  jedne j  z kamienic ,  
u s t a w i w s z y  stol ik do- ka r t  na  jeztlni ,  
d o b r z e  z a b e z p i e c z y w s z y  a b y  się nie 
p r z e w r a c a ł  na o k r ą g l a k a c h  wi l eń sk i e ­
go b ruku ,  trzej  o a n o w i e  i j a k a ś  pani  
—  rżnęli  się bez pam ięc i  w b ry dża .

—  A toż,  co za  n o w a  m o d a ?  —  
z aw o ła ł em .  T e g o  w  W i l n ie  j e szcze  nie 
byw ało .

H o p k o  f i lozoficznie w zr u sz y ł  r a ­
mionami .

—  Ruch  na  u l icy t ak  ma ły.  bą kn ą ł .  
C o r a z  mnie j szy .  D i ac ze go  o b y w a t e l e  
nie m a ją  mieć w y g o d y  . . . osob l iwie  za 
w ła s n e  p ien iądze .

Zb l i ż y l i śm y  się do  g r a jących ,  N a  
„ k i b i ca " .  W y s t a r c z y ł o  p ięciu  minu t  
ną j p o w i e r zc h u w n t c j s ze j  o b se rw ac j i  
a b y  mieć o tych „ w i r t u o z a c h "  j a kna j -  
f a t a lme j sz e  w y o b r a ż e n ie .  Da n i a  n a d ­
rab ia ła  u s t a w ic z n em  fuk an iem i w y m y ­
ś la n iem s w e g o  p a r tn e ra ,  a  j e den  z p a ­
nó w  tak  bez  mi ło s ie rdz ia  fu sze rował ,  
że Hopk o ,  p a t r z ą c  mu  w  ka r ty ,  baz i 
d rugi  nie w y t r z y m a ł  i z w r ó c i w s z y  się 
do  mnie,  na  ca ły  g łos  n a z w a ł  go. . . .  
mn ie j sz a  j ak.  dosc .  że g r a j ą c y  o d b u r ­
knął  coś,  j a k  wśc iek ły ,  a n a w e t  i c a ­
ła  k a m p a n j a  p o r u s z y ła  się szem rzą c .

—  Daj  pokó j!  —  u p om in a łe m  
Hopkę .

Lecz on już  był ,  j ak  to mów ią ,  w  
pe łn ym  już sz tos ie  n a m ię t n e g o  a m a t o ­
ra  w s z y s tk ic h  g ie r  k o m e r c y jn y c h  —  a 
p o d o b n o  i n iekon ieczn ie  k o m e r c y j ­
nych.

T e d y  ani  s p o s t rz eg łe m  się, k i edy 
już nie a p a r t e ,  ale s a m e m u  s i e dz ą ­
ce m u za s tol ikiem je g o m o śc io w i  s k o ­
czył nag l e  d o  oczu.

— T r z e b a  b y ć — krzyc za ł— os ta tn im

id jo tą  a b y  d e k l a r o w a ć  d w a  piki  
nie m a ją c  w  k a r t a c h  ani. jedne j  lewy. . .  
ani j ednej !  A lb o  p a s o w a ć  n a  p ie rw-  
szein r ę ku  z d w o n ta  a sami !  Świn ie  p a ­
nu paść ,  a nie g r a ć  w  b ry dża !

W s z y s c y  t r ze j  p a n o w i e  ze rwa l i  
się na  r ó w n e  nogi .

—  S am  ty  sk o ń c z o n y  idjotą!  —  
w rz e s z c z a ł  o b r a ż a n y  j e go m o ść .  W ł ó  
częga!  P rz y b łę d a !  O b i e ż y ś w ia t  cz a r t  
w ie  skad!

Ktoś  w y r ż n ą ł  p i ę śc ią  w  stol ik p r z e ­
w r a c a j ą c  go  na k o l an a  d'amie sk rze ­
czącej  w n i e b o g ł o s y  j ak n iedo rźn ię t a  
kura .  W i e le  o s ó b  po b u d z i ło  się w 
o t w a r t y c h  o kn ac h .  Z an os i ł o  się na 
zb i egowisko .

Któż wie  do jakiej  d o sz ło b y  a w a n ­
tury,  j e ś l iby  pol i c j an t  konny ,  s to ją c y  
u w ylo tu  ul icy Z a m k o w e j  i P l ac u ,  
uc z y n iw sz y  z w r ó t  wty ł ,  nie ruszy ł  
—  kr ocz a ,  nie t ćacąc nic a  nic ze swej  
m a je s t a ty c zn o ś c i  —  ku w i d o w n i  zaj ­
ścia.

N a  sam  w id o k  zb l i ża jące j  się w ł a ­
dzy  b e z p i e c z e ń s t w a  w  m ig  usp o ko i ł o  
się w sz y s tk o .

M yś l e l i śmy ,  że b ęd z ie  s ą d n y  dzień. . .  
Aliści p r ze ds ta w ic ie l  w ł a d z y  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p u b l i c zne go  p o d j e c h a ł  tylko 
na j spo ko jn i e j  w  świecie d o  j e a n e g o  z 
p a n ó w  i sa lu tu ją c  d w o r s k o  rzekł :

—  S y g n a l i z o w a n o  mi że z’a ki lka 
minu t  p r ze je ż d ża ć  bedz ie  t ę d y  a u t o b u s  
z d w o r c a  k o l e j o w e g o  na  Antoko l .  P a ­
n ow ie  b ę d ą  ł a sk a w i  u s u n ą ć  —  na ten 
m o m e n t  —  s tol ik  nieco na  s t r onę .

Z n ó w  po dn ió s ł  r ękę w  b ia łe j  rę­
ka w ic zc e  do  czapk i ,  za w róc i ł  ko n ia  i 
k ro czo  od j ec ha ł  na  mie jsce s w e g o  p o ­
s te runku .

—  Ależ tu u w a s  w  W i l n ie  idyl la!

C a  się zo w ie  idyl la!  —  ją łem  w o ł a ć  
z a c h w y c o n y ,  u p r o w a d z a j ą c  H o p k ę  ze 
sobą .  C o  za  s tosunk i !  Cóż za  b łogi  
spokó j !  C z y b a  na  kuli  z i emskiej  n i e ma  
d r ug ie g o  t a k ie g o  mias ta .

— A no,  —  rzekł  H o p k a  —  to d la ­
t ego że nikt  tu n iczego  nie b ie rze  d o  ser  
ca.,  inaczej  m ó w ią c ,  n ikogo  nic nie 
obc hod z i .  M a  to szcz ęś l iw e  z p r zy r o ­
dze n ia  usp os o b ie n ie ,  że n iczem się nie 
p rze jmu je .  W e ź  ,p’an  n a s z e g o  u r zę d n i ­
ka M o ż es z  nru p an  n a w y m y ś l a ć  w  
g a z e t a c h  a on  ani d r gn ie !  W  ja k im ś  
wy dz i a l e ,  w  j a k ie j ś  dyrekc j i  a z ie j ą  się 
r zeczy  horer idalne!  S p ró b u j  pan  z ro ­
bić w  b iu rze  a w a n tu r ę .  S p r ó b u j  p o d ­
n ieść  w  g a z e t a c h  któż wie  j a k ie  la­
rum!  Nikt ,  d o s ł o w n i e  nikt  'ani s ię p o ­
ruszy.  J a k b y ś  do  śc iany mów i ł  j a k  w  
m a t e r a c  U nas ,  mośc i  p an ie  dzieju,  
cz te ry  są  św ię te  p r z y k a z a n i a  s t r z e g ą ­
ce.. n a s z e g o  ś w ię te g o  sp ok o ju :

Uchom nie szewielni!
S Iebiedi wada.*
Triń t raw a '

Naplewat‘1

N a  H o p k ę  w  tej chwil i  na t k n ą ł  się 
j ak iś  j e g o  zna jom y.  U ch y la ją c  k a p e lu ­
sza  p o p a t r z y ł  na mnie  i za t r zy m ’a ł się.

—  C z y  nie z p a n e m  Sk ierką  m a m  
p rzy je mn oś ć . . . ?

Po tw ie rd z i ł e m.  N ie z n a j o m y  w y m i e ­
nił sw o je  naz wi sko .

—  W n i e b o s z c z a ń s k i .  M e d a i d  Wni e -  
bosz cz ańs k i .

—  Mus iałe ś  p a n  zna ć  n ie b o sz c zy ­
ka K az im ie rz a?  —  w t r ąc i ł  H op ko .

—  Nia —  od rz e k ł em  So b i es z cz ań -  
skich d w ó c h  zna łem.  M a j ą t e k  mieli  na 
Woły n iu .

—  My też z W o ł y n i a  —  rzekł  p. 
M e d ar d .  T y l k o  rozbi tku . .  j>o b o l s z ew i ­
kach. . .  P a n  mnie  sob ie  nie p r z y p o m i ­

n a ?  P a n a  oo zna łe m o d  razu  J a k że  mi 
p r zy je m n ie  w id z i e ć  g o  z n ó w  w  Wi lnie .

—  N a  krotko. . .  na  krótka. . .  p o ś p i e ­
szy łem do dać .  Ale j a k że  Wi ln o  się

mi j n i ł o !  Nie  w y c h u d z ę  z os łup ien ia .  
C a łk ie m  m a r t w e  mia s to .  W  k a r t y  g r a ­
cie na  ulicy.

—  O! —  uraz i ł  się p. M e d a r d .  Za 
p r z e p r o s z e n ie m  M a m y  je szcze  w ca le  
oż y w io n y  ruch ha nd l ow y. . .  co w t o r e k  
i c z w a r t e k  m ię d z y  4  a  6 p o  po łudn iu .  
W ó w c z a s  i ru ch  u l i czny o s i ą g a  u nas  
s w a j e  rnax imum.  W  ,nne ani . . .  p r a w ­
da. . . .  ba rd z o ,  b a r d z o  w  W i l n i e  spoko j  
nie. M a g i s t r a t  chę tn ie  w y n a j m u j e  p l a ­
ce i s k w e r y  dla z a b a w  to w ar z y sk ic h  
p r y w a t n y c h ,  co  n ' adaje n a s z e m u  m ia ­
s tu s w o is t ą  cechę. . .  n i e o o z b a w i o n ą  
d u ż e g o  wd z . ęk u .  N i e d a w n o  p a ń s t w o  
T r y ń k o w s c y  urządzi l i  na  o la cu  O rz es z ­
ko w ej  ś l i czną g a r d e n  p a r t y  z 
okaz ji  : a ręczyn os ta tn ie j ,  na j mło dsz e j  
córki .  P u s z c z a n o  fontannę . . .  w świe t l e  
ogni  benga l sk ich . . .  J m e  t r z e b a  by ło  
w ca le  w s t r z y m y w a ć  ru ch u  u l i cznego .  
P ro sz ę  mi p o k a z a ć  mf as to  gdz ,eby . . .  
gdzieby. . . .

Ale p an  W n i e b o s z c z a ń s k i ,  z a c z y n a ­
j ą c y  z a p er za ć  s ię  na  d o b r e ,  nie  d o k o ń ­
czył.

O b a j  z  H o p k ą  rzucil i  s ię  D od trzy-  
ma ć  mnie  z a t a c z a j ą c e g o  się,  j a k b ym  
wal i ł  s ię  z nog.

—  Co t o  jes t !  C o  to  j e s t ? !  —  w o ­
ła ł em w y c i ą g a j ą c  k u r c z o w o  ob ie  r ęce 
p rze d  s iebie  w  k ie ru n ku  Cielę tnika .

T o  b o w i e m  co  u j r za ły  oc z y  moj e  
u r ą g a  w sz e lk ie m u  op i sowi.

C a ły  p a s  na j p ię k n ie j s z eg o  z a d r z e ­
wien ia  p a r k u  od s tó p  G ó ry  Z a m k o w e j ,  
mniej  więce-  t am,  gd z ie  d a w n i e j s z ą

(dalsz? ciąg na  stronie 4-ej)-



S t  O W u

SEKCJA WIOŚLARSKA MAKAB1 ML PRZY skieg-o jest kolejowy Klub Sportowy „Ogni- 
IFTA DO ZW. TOW. WiOśLARSKICH. , którego dzielna drużyna finiszem swo-

odmówilZwiązek Tow. Wioślarsk.ch 
prz i ięc ia  w poczet członków Sekcii Wioślar­
skiej żytŁ T wa Sportu i Cumrastyk' „Ma-
'"-abi" w Wilnie motywując odmowę wpro- ważniejsze wytrwała, 
wadzeniem do sportu niezdrowej atmosfery. \ \ ’ niedzielę spotkało się Ognisko i Ma

im, a prawdziwym finiszem były ostatnie 
dwa zwycięstwa, pokazała, że jest drużyną 
mocną żywiołową, nie zrażającą się chwno- 
went niepowodzeniem i, co może jest naj-

D ec tz ja  ta wydaje si' § . ni5c^  dziwną gdy 
się zważy że inne sekcje tego klubu (pi!k:

W 
kabi.

Pierwsze kilkadziesiąt minut wali i nale-

I i i f  k o la m i M < a  Polski
Etap Lublin-—BrzeSć L itew sk i,

BRZEŚĆ r|BUGIEM. 16 8. PAT. W pią 
te!c 16 bm. o  godzinie l l - e ,  wystartow ało  
z Lublina do B rzeicia nad Bugiem 31 za­
wodników biegu colaisk iegc dookoła P o l­
ski. Na metę w Lublinie crzybyli w dosko­
nałym czasie 7 godzin 15 min. 55,4 sek. 
grunt kolarzy ie-noczeSnie: Stefański,JM>- 
cbalnk, Więcek, Kołodziejczyk, Konopczyń­
ski, Ignatowicz i O lecki, klasyfikacja o g ó l­
na nie uległa zmianom. W sobotę przedo­
statni etap bieg: Brześć n|Bugiem — Eiał - 
stok, w niedzielę zakończenie biegu: B ia ły­
stok Warszawa (D ynasy) Kola-ze są soo-  
dziewan1' w Dunasach ok o ło  gooziny 3 in ó ł  
po połndniu.

J W i  t a a l i p !
I

SALA UJEJSKA 

ul. Ostrobramska 5.

Od d t n  17 do 21 sierpnia 1929£r. włącznie będzie vn>«wietlayn ii5m:

„ P i i n M  z  o W e k t y w e i H 14
& f f e .a. s |  y  r0lach 2iów nych: ISEPE E LS f NEIL HAMILTON. Reżyserował 

KLARE6 t BADGcR. Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Początek seansów  od s. 6-ei. W diedzie- 
_____________ lę i św ięta kasa czynm odg. 3 m. 30. Początek seaosoy. od godziny 4-cj.'

K I N O T E A T R

W

Dziś! Najmusza i najpiękniejsza af© '*'1!*" !'* / ► I i i r m  w' szampańskiej komedji sa lonow ej, 
i artVs;ka europy j  v  budzącei kaskady nieustannego im itch u  p t.

H M i n r ! . > » i E B [ E S K f l  r y s m *  w ^ "  g łów nej męskiej-^ HARRY HALM. Wybuch wulkanu
dowcipu i humoiu! Tysiące arcykomicznych sytuacyil 

Początek seansów  o gouz 6, 8 i 10.15.

rożnej lekkoatletyczna) i wiele innych ki zą bezapelacyjnie do Makabi, która zdoby- 
ó\„ żvdow «k 'ch 'na leżą  do związków. Jest wa w 20 minucie prowadzenie le c z ,z  racji

w tej decyzji duża doza niekonsekwencji, wybitnej niedyspozycji strzałowej Szwarca
Lewińówna, jako że jest wysoce t talento- 
waną zawodniczką może reprezentować Pol

i Jalowcera nic umie wykorzystać .-szeregu 
sytuacji. Ognisko gra stabo. Pomoc z'astę- GIEfcDA WARSZAWSKA

K I N O

Ś w i a t o w i d

W ielki monumentalny o-am at morski .  . (V eille d'Armes
ostatnie, p ro d u k f francuskiej m m  ta  ■  P odług s ł y  te

powieści Claude FarreRa. W roli głównej uroczo piękna NINA VANNA w sw ei najnowszej kreacji.

sk na zawodach międzypaństwowych, Ste pująda w początki gry nieobecnego ohior 
  a Cy  wchodzi o tę rolę i cały czas nie współ­

działa z napadem.
Po przerwie sytuacja zmienia się. Ogni­

sko podtrzymuje nadal t  mpo nad'ane po­
czątkowo przez Makabi. To właśnie przy-

nermana rnpią stołeczne kluby ligowe „ 
rr udz. wioślarze wileńscy są na indeksie.

NIESPODZIEWANE z a k o ń c z e n i e  m e c z u

Inicjatywa przechodzi do Ogniska. Brzozo­
wski wyrownywuje. Po ki.ku minutach 
Wasilewski I strzela drugą bramkę, ktoś tam 
z tłoku wypycha trzecią, a pod sam koniec 
Godlewsk’ rzebija się i puszcza ostrego 
szczura w róg. Makabi rozoita na całej li- 
nji. Ognisko w ygryw a w stosunku 4 1
dzięki ofiarnej grze-1 obrony i trojki napadu 
mimo że jako całość jest gorsza od Maka

skich ro ń c o w f  wynik meczu b -w  wręcz 
sensacyjny, bo najzupełniej nieoczekiwany.
Jedna z drużyn bądź o zdemoralizowana po 
wodzeniem będzie całkow;cie wyczerpana 7 
sił pozwala sohie wydrzeć inicjatywę i w o­
li czas gnębiony dot\ :hczas przeciwnik zry 
wa się i desperackim wysiłk;em wygrywa.
Tak było na meczu 1 ppleg. z Ogniskiem z 
ta różnica, że nie było tu ani spadku for- 
my, arri desper ackiego wysiłku, a  wprust bi. Gorsze technicznie i taktycznie, lepsze— 
prżelotrn uśmiech losu początkowo w jedną, j,0 wytrzymalsze.
i po przerwie w d rugą  stronę Do arzer- Makab' miała może pecha w pierwszym 

wy wojskowi prow adzą  różnicą jednej bram- kwadransie gry, a potem ledwo łaziła po 
ki. Po p rze rw e  najzupełniej dla mkogo nie- boisku,
oczekiwanie poprawiają  ten wynik di 4:1. Mecz ten dal nam możność zaobserwo-
Zdajc się sytuadja zupełnie jasna. Kandy- wać po raz niewiem już który, że publi-
dat a mistrza traci szanse, ; przynajmniej czność a było jej b. dużo niema nic wspólne
obniża je. 1 en stan rzeczy me deprymuje j t 0 ze Sportem. Za pierwszą bramką zgoto-
jednak Ognisk,.. Jedna po rugi *j pi "4  wała Makabi owację, a po następnych, strze
trzy bramki, a ied- już pozostaje  talcd  ̂ .e jonycj, przez Ognisko spuściła trybuny. Ru-
dwie minuty do końca meczu Godlewski . j j a  chneizara na merze Wakahi uzna-zdabvw prowadzenie (5:4),  a z mm i dw a PlH: z" 0SL cnodząca na mecze -Makabi uzna. u jw rt p uwau ,,  je tylko jeden rezultat t.j. „nasi wvgrvwhja .
punkty prowadzące do mistrzi stwfc. N espo- s zk0(i a ze tak feky .  tak .-13 ?
Ł ie w a n y  en wynik zaskoczył wszystkich, 
zwłaszcza znaczna i-zęść publ.cznnsci, w in­
teresie której było aby Ognisko straciło dwa

O 4 v  1 x y 1
19 sierpnia 

! w a i a t y.
1029 r.

1 racz. ap,-r. K li ) '
D o lsiy 8,88,5 8,90,5 8,86,5
Bclgja 123.96, 124.27 123,85,
Kopennaga 237,40, 238,00, 236,80
Butiapeszi 155 48 i 155.86 155 08
HolaDdja 357,35 358,25 ?56 45
Londyn 43,23,5 43,34 44.125
H o r  -York 8,’K 8.92 8.88
Pary* 34,91,5 s5, , Za. 83,
Praga 26 39 26.45,5 26.32,5
Siwajc*rja 171,54, 171.97, I 7 t . l l
Stokfcolm 239.06 239,66 2.18,48
W *d „ń 125,57, 125.8’' 25,26,
W łochy 46,63, 46,75,5 *6,51 5

I P d i C z n e  f i u r s a  H a n d l o w e  w  W i t n f e  .
Zarzaa pow yższych Kursów, egzystujących od r 1419, zawiadamia, iż za 1

I
Zarzaa pow yższych Kursów, egzystujących  

pisy na Kursa na ok oieżący przyjmuje rekretarjct Kursów vi godz. 5 7 pp. jf

f

w lokalu Szkoły Pisania na Maszynach przy ul. Mickiowicza 22 m 
Wykłady rozpoczną się we wrześniu w godz od 6 —9 wiecz. 
Program obejmuje następujące przedmioty:

( OGÓLNO-HANDLOWA.
BUCHALTER JA: BANKOWA,

l P RTF. MYŚLOWA.
Arytmetyka HandDwa, Korespondencja ; B iurow ość, Nauka 

Ster.ograija, Nauka pisania na maszynach oraz lęzyki: Angielski, 
i N iem iecki.

o Handlu, 
Francuski 

0

■ 0 M B iiu a < « s i3 « a n M » w a  a t a n w a a K i f t M i f  n e n n - M a i i
Firma egz. od 1874 r.

S k ład  F ortep ianów , P ia n in  i F lsharm onjl

punkty.
Ca.y mecz obserwowany był z m:malym 

zaciekawieniem i obfitował w niezwykle emo 
cjonujące momenty. Najpiękniejsza bramka 
dnia jnadla ze strzału Krawczyka.

OGNISKO PIŁKARSKIM MISTRZEM
o k r ę g u .

Jakkolwiek rozgrywki mistrzowskie nie 
zostMy jeszcze zakończone to jednak można, 
już pcwieazieć, że mistrzem okręgu wileń-

wych błędów i zbyt dużo 
wając tent grę.

Sędzia 
szereg jaskra 

;wizdaJ przery-

Zanim Kupisz towar zagraniczny 
— Obejrzyj fau?ar Hrajuwy.

Marka nienmeckn 212.38,

P ap iery  p rocen tc  w ti
Pożyczka inwestycyjna 119,50 — 118 75

5 proc. pożyczka korłwersyjna 4o,25.
6 proc. dolarowa 83. Stbii zacyjna )],50. 
8 proc. L. Z. B. C . sp. Kraj. i Bar u 
Roln., obligacje B. Goąp. Kraj. 94 Te 
•ar.ie 7 proc. 83,25. 8 proc. ziemukie 
Jolarow e 86. a proc warszawskie 53,50. 
8 proc. warsz. 65,25 -65,50. 8 proc. ł o < :i 
59,00, Siealec 67. 8 "roc. Kielee 56,50. 
10 proc. kolejow a 102 50. Jo larów ka o.i!,50 
—62,50. 4 i pół proc. L. Z. ziem ski *9.

m
Bet
C-« I W t b i iM I I  UB»

K. Dąbrowska
W iln o , u l. N iem ieck a  3, m 6, 

Wielki wybór najlepszych zagranicznych i kra- 
iowych instrum entów tylko gw ark n tow an ej  
jakości

SPR Z E D A Ż  i W YNAJĘCIE

i Jd iw E irtM
9  m * > o Ł w £

I i l i i - l m l i e i i i i c
Lekarz-Dentysta  

Mickiewicza 4

' ■  Poszukuje sig:
20 m łodych  zd o ln ych  
SDrzedawców(czyn)  

d o  deta liczn ych  filjl o b u w ia .
Of rty tylko poważnych reflektan- 
tów (tek , z nokradnem curriculum  
vitae i arografją należy składać sub: 
»Nr. 6>00“ d t Towarzystwa Pek.amy  
M iędzynarodowej j. r. Rudolf M osse, 
Warszawa, MarszatKOwska Nr. 124.

■ « K '

SZCZENIĘTA czystej krw

Ceiry mm
o tygocn w końcu września. Zamó 
witn..-* listowne: poczta D w orzec, 
maj. Ozierany, A Romer. Za zwrotem  
biletu psiego szczenięta moga być 

dostarczone do Wilna

O G Ł O S Z E N I E

Akcjet

Dyrekcja Lasów Państwow ych pod'aje 
do wiadomości, iż na swych skiudach drew ­
na opałowego w  Wilnie '^osiada materjaly 
audowlane.’ 'Sprzedaż detaliczna. Wszjlkich 
informacyj udziela referat opałowy Dyrek-

p c w r ó c h t .  |  P O S A D Y  ? !  Ł o m
f fi I I  w rinhritr

Utarszawiankfi
I i r  wychowawczyni nau

czyiie lka poszukuje

Dr. FCFIiiSKi
we-

ocjB am peotiî  posady do młodszych

Bank P olsk i 166,25. 2 wiązek Spółek w l i t a  66, pokój 11 w godz. urfędowych L “ 7 ' ó .  , o p iek a *  P t e S d a ^ i

s łs s  st? s O T L S iiss-  ................ ...............
wiec 2n,65 26,50 Haberbusch 237. Sniess
i40. Liipcp 3 1 ,5 0 ------ , . Mod-zejów 23,25
; o le  polasuw e 3U.75- Cukier 31,50 32,50,
Cegielski 39. Norblin 139 Parowozy 25.

drew-
su f —  njany 
S w dobrym stanie 

o  3 «mi^szkan:ach, 
placu 250 sążm  
ogrod ow ocow y  

sprzedamy za 2.0U0 
lolarów  

D. ri.-K. .Zachęt; 
Mickiewicza j 
teł, 9-06 - o

Ogłoszenie,

F M U

K e j e s i r  H a n d l o w y
t )0  r e j e s t r u  HANDLOWEGO SADU o k r ę g o ­
w e g o  WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE WPISY:

w dniu 16. 5. 29 r. 
spis dodatkowy.

yśyy. li. A. hu-mu: „Ct^nin Abratn“ zmienia się na: „Kajsin 
Szlo .na'. Właścicielem obecnie jes t Rajsin Szloma, zam. w L'ru,. 
pow. Brasławskiego. N, mocy umowy z dn. 21 marca 1929 
/oku przedsiębiorstwo Chanina Abranta przeszło na własność 
Szlomy Rajsina. 1059 — VI.

10000. I. A. „Romoalski Łukasz“ w Postawach, ul. Wileń­
ska 2, piwiarnia z domową sprzedażą  papierosów. Firma ist­
nieje od 192o roku. Właściciel Rombalski Łukasz, zam. w  Po- 
-tawach, ul U ilenska 2.

1060 —  VI.

10001. 1. A. „Chaim Zusman, Jankiel Zusman, Josel Lub- 
czański i Aron Hirsz Dudman — BEREZYNA —  spółka fir 
mowa". Sprzedaż narzędzi rolniczych, materjałów budowlanych 
; żelaznych. Siedzib’a przy st. Bohdanów, gm. Wiszniewskiej, 
pow. W ołożyńskim. Spółka istnieje od 16 października 1928 
roku. Wspólnicy zam. w Wiszniewie gm, tejże, pow. Wołożyń- 
skiego: Chaim Zusman, jankiel Zusman, Josel Lubczański 
Aron • Hirsz Du-aman. Spółka firmowa zaw arta  na mocy umowy 
z dn. 21 sierpnia 1928 roku n a cz3s nieograniczony. Zarząd na­
leży do wszystkich wspólników. Zbycie, nabycie, ścieśnienie i 
obciążenie nieruchomości i praw hipotekowych odbywa się w y­
łącznie ze zgodą wszystkich wspólników. Wszelkie inne zobo­
wiązania, umowy, weksle, czeki i plenipotencje podpisują dwaj 
wspólnicy łącznie pod stemplem firmowym, ' Korespondencję 
pocztowa, telegraficzną, zwykłą może odebrać każdy ze wspól­
ników. korespondencję zaś wa"tościową i pieniężną oraz frach­
ty kolejowe tylko osoba przez wspólników do tego upoważnio­
na. 1061 — VI.

10002. I. A. „Abraanson Mendel1* v Postawach, sklep ba- 
kalejno - żelazny. Firma istnieje od 1925 oku. Właściciel A- 
bramson Mendel, zam. w Postawach ul. Wileńska.

1062 — VI.

10003. f. A. „Ajobinde11 Owsiej** w Postawach, ul. Brasta- 
wska 1, sklep skór i prostego obuwia. F ;rma Istnieje od 1925 ro 
ku, Wfaściciel Ajnbinder Owsiej, zam. w Postawach, ul. Łu- 
czajsoca 1063 —  VI.

10004. 1. A. „Albersztejn Abram“ w Iwju pow. Lid/kiego, 
piwiarnia. Firma istnieje od 1928 roku Wfaściciel Albersziejn 
Abram, zam. tamże. 1064 —  VI.

10005. 1. A. „Alperowicz Łster“ w Miadziole, pow. Po- 
stawskiego, sklep galanteryjno - bakalejny. Firma istnieje od 
1922 roku. Wfaściciel Alperowicz Ester, zam. tamże.

1065 —  VI.

W jdział Zdrowia Urzędu W ojew . w 
Wilnie podaje do w iadom ości, iż z dniem
1 wrzeania b. r jest do oojęcia na czas 6 JJj jt Q[!Q LF5I] !f ^ ,CKiewicza 46

e eren weLelyCtIie taociO - b‘

o 4 godz. 10 do 11 od ” '" ” 7 "  ,"Ę doskonałe świadectwa _
5 - 7  p.p. W.Pobt-lian- ° r«z Gab‘ne- KosniC-irancuzki i me .ody H l D D A V f i i

a 2. róg Ł a w a ln e j fc “ ? us.“* »  *mar- p- wbla. Przygotowuje
W.Z.P. hrnń*’ d0 fimnazmn Wyie-iup.ct, brodawki, ku-« na w ici Tat^r^ka 

n a jk i, wypadanie w ło - “ _ 3na wieS

płciow i 1 skórne, ul. 
W llelW  7 , tel. 1067.
- Ł ilS  i

100('6. I. A. „Alf»erowic7 azloma** w Miadziole, pow. Po- 
stawskiego, sklep galanteryjno bakalejny, spozyw czySżelaza 
i btawatny. Firma istnieje ud 1921 roku. Właściciel Aloeruwicz 
Szluma, zam. tamiże. 1066 —  VI.

10007. 1. A. „Baranowski Wiktor** w Molodecznie, biuro 
podań. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel Baranowski 
Wiktor zam w Molodecznie, ul. Sienkiewicza 31. 1067— VI.

10008. I. 4. „Bo^zarcki Antoni*' we wsi Mosarzu, gm. Ko- 
złowszczyzna pow. Postawski, sklep kolonjalno spożywczy i 
tytoniowy. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel Boczarski 
Antoni, zam. tamże. 1068 —  VI.

herbaciarnia, r i rm a  istnieje od 1928 r. Właściciel Borodko Szy­
mon zam. w Postawach ul. Łuczajska 7. 1069— VI.

10009. 1J A. „Borodko Szymon** w Postawach, piwiarnia i
10010. 1. A. .„Bożyczko Adam* w Postawach, Rynek 2, 

sklep galanteryjno - kolonialny, spożywczy i tytoniowy. Fir­
ma istnieie od 1927 roku. Walścicie! Bożvczko Adam, zam. 
tamże. 1070 —  VI.

10011. 1. A. „Brojdo Eska“ w Postawach, ul. Brasławska 62. 
sklep bakalejno spożywczy. Firma istnieje od 1929 roku. Wła­
ściciel Brojdo Eska, zam. tamże. 1071 —  VI.

10012. 1. A. „Brojo. Malka1* w Postawmch, Rynek, sklep 
bak’alejno galanteryjny i artykułów spożywczych. Firma 'Stnie- 
je od 1924 roku. Właściciel Brojdo Malka zam w Postawach, 
ul. Brasławska 64. 1072 —  VI.

10013. I. A. „Brojdo Sonia** w Postawach, ul. Brasławska 3 
piwiarnia i herbaciarnia. Firma istnieje od 1925 roku. Właści­
ciel Brojdo Sonia, zam, w  Postawach, ul. Brasławska 62.

1073 —  VI.

10014. I. A. „Błuś Bronisław** *st. kol. Zalesie, gm. Bieni- 
ckiej, pow Molodeczańskiego, aoteka. Firma istnieie od 1924 
roku. Wfaściciel Błuś Bionisław zam. tamże. 1074 —  VI.

mi sięcy posada 3astępcv lekarza—referen  
ta w u ic s z y m  W yuziJe Zdrowia z wyna­
grodzeniem wediug VIII st. sł. urzędinców  
państwowych. Po-iame należy przesyłać do 
W ileńskiego Urzędu W ojewódzkiego (Wy- 
dz ał Zarowia Publicznego Wilno, Wielka 
51) ao  dnia 30 b. m., załączaiąc: Odpis 
zaświadczenia na prawo dokonywania 
praktyki lesarskiej i iyciorys.

Za W ojewodę
j _  Dr. med. H R u d ziń sk i ?JLflH§.-.J..5kt>rpe.

Naczelnik Wydziału

Stuząca

Pokoju
przy-

dobremi nuw°  za«-zoj.c *?t*to- 
9  rekomendacjami, onszuru
a umiejąca gotow ać „ do s 4r2-aaania,

Ił  potrzebna do w szyst 430.ojfff zł. z te 
kiego od zaraz. Adres n „ ^ /no(ecelóu.OOC- 

w Adtn. aScowa1* d. Róe.zny aaochób

C h lew n ia  za r o d o w a  rasy  
wielkiej białej angie lsk iej  

w  OOKURNłSZKACH
posiada na sprzeoaż knurki i ma­
ciorki w wieku 3 miesięcy i .tarsze, 
po maciorach i knuracl pierwszej 
kategorji Ceny przystęnne, poczta  
i mai. D ok.rm s7ki. jaawiga Żyliń­
ska, doiazd do s .. Oszmiana. — i

|r
I
■

I

3 100 200 tysięcy z ło -  
— tych gwarantuje ciuro  

techniczne zakładania

s o n o  1 M M

onoDBHaB■■■ Poszukiu/ani są:
zd o ln i  k ieroM nicy  

detalicznych filji o b u w ia  
z w iększą  kaucją

Oferly tylko poważnych reflektantów  
z  aokładnem  curriculum vitae ależy 
składać sub: „Nr. 600“ do T ow a­
rzystwa Reklamy M iędzvi\ j. r. Ru­
dolf M osse, Warszawa, Marozarkow- 

ska 124.

DOKTOR
b .  u W E f i E R C

cnoroby > eceryczne
jU-umcL owanego n * -  - „  w

WILEŃSKA 3, p. ł  woicie z utrzy aniem I B  W A  W  A V  stanów . Oierty pod 
lelon 567. BrzyjmujejiSti be» od i.lX  po- „„„„„ , ,nMr„rĄ „Ichtiolog*- do .ciura 
ou 10 do 1 i oc 4 do 7 szukuję. Omrty Adm

„Słowa* sub Nr 1 ________

T M r  Pokój— " " _ """ !
i‘b o 'jb y  tkórne, wi c;a W iłkomierska 3, ne do Związku Ho- 
b iryczne i ioczo-  m_ 22. — odow lanego w barauo-
p«CiO\ye. E lek trotera- 'Ł..vT3rh na sorzedaż.
Bj* s ł ł . t c e  górsk ie , „ i B« O M n u 3 letni- 2000 żł i i
dia> -rmji S o liu x , UUZV SIDPECZIi> p0, 10czny- 1000 U 
M ińkiey iczi 12, ró^ pokój do wynajęcia Maf-. (Aotyti, poczta

2 b u h aje
z ooałem  do wynaje- rasy nizinnej, zapisa-

T atarskiej 2 i 5 -8 dla jsob y  sam otnej iW]e B/Lidy, wop No~ 
=2 43. Królewska 9, m. 4 w ogródzkie, A leksan-

aer Brochockii — j

Lokaty p ien ię ­
żne najdogodniej 
i najpewniej zata,- 

■iamy 'szybko  
Wil. Bi uro Komi- 

Jwr -  Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
te l. 152._______ —7

DOKTOR

O l U n i O W l G Z  ■ — 8  s p r z e d a n i a
Choroby wtueryczne, I  I .C ip H I d K S  I  om ,na, Zwi.erzyftcu 
skórne, i sy filis-P rzy-R  l l E l I l i w l a f l  I  PrzY ul. Jasnej '-r- 15, 
jęi:„  ó d  9 - 1  <'— T m -   5  o wolnym 6-cio po-

W ilco,

ul. Wieikit Zl.
j i u a i a * * i i .  J l H h .  i r i M F f  C L  l a  J  (TeleL 921).

—o

P m u i !  s ir  inżyniera lub e lek ­
trotechnika z kapiiałeir. od 10 do 
15.00U złi do uruchomienia dobrze 
zapowiadającego się przedsiębiorstwa 
z now oopatentow anym  wynalazkiem, 
zbyt którego jest .zapewnmny. Zpł. 
du A jencji iP o ik ies1*, Wilno, Kró- 
lewSKa 3, te). 17-80.  o

tCobieta-Lcaarz
i; ieiMiowi

KCioiECF., WENE- 
RYGZNb. NAF \ -  
DOW A 0 C7 0 W. 
o< 12 -J  1 o i  4 -6 ,  
o|. M ickiewicza 24, 

7 7 ,.

kojowym  lokalu.
— 1

P o z y c z k i
dogodnie J szybko  

załatwia 
Wil. B uro Komi­
sowo - Mandlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. - i

stoi  wi l la  R e n e n k a m p f a  ( d z i ś  jeśli s ię E n t u z j as t a
nie myię  I ns pek to r a t  k tó rej  z na s zy c h  dopuśc i ł .
a r m i j ;  aż do  sam ej  ka t ed r y ,  n a s  gę-  —  Za  p o zw o le n ie m !  —  rzekł.  Od
s t yc h  d r z e w  i bu jny ch  i p rześ l i cznych ,  k o p a n o  w ła ś n ie  p r z y p a d k ie m  na ig łęb

W i l n a  nic w e t  w  g a z e ta c h

B B t a m  M m a o b

p iilD A jC II
we wszystkich aptekacn i 

Q  składach aptecznych znanego 
m  środka od odcisków
j  P r o t/v .  A .  P A K A  g

*magm >r
m m m m i  u > i ■■agMBW HW W W TW ifBMiiirwwniuyy mamm

letm sko-pensjonat, 
pokoje w olae na 

wrzesień. 
Poczta Michaliszki. 

Kotwiczowa.

1,4

i.*

p»s  szeroki  na jakich d o b r y c h  t rzy,  
c i t ć f y  sążnie. . . .  leżał  p o k o te m  na  zi e­
mi...  w y r ą b a n y  w pień!. . .  j a k b y  p o w a ­
lony p r zez  o rkan  jaki ś . -s t ra szl iwy! !!

Pu b l i c z no ść  c y r k u lu j ąc a  p rze z  Cie- 
lę tnik od  roku ul icy Z a m k o w e j  i Kró ­
l ewskiej  w  s t r on ę  W' ! i i  : Antoko la ,  
p rze łaz i ł a  z t rud em n ie m ał y m  ale i z 
p o d z i w  b u d z ą c y m  s po k o je m ,  pe łny m

k ilk o -

sze
ku..

fundament}  części  D o ln e g o  Zam -

w g a z e t a c n  w y w i a d y  w  tej m a -  z a t r a s ow a ni ,  s k r o b a ć  się w g ł ow ę .  T o  g en e r a ł  Że l ig ow sk i  p o p a t r z y  w górę,
terji z p .p .  W yg o d z k i n i ,  Ku ra n em ,  Jen-  j e d y n y  „enei-giczny*1 odr uch ,  na j aki  stuknie,  wes t chn ie ,  r ęce rozłoży.  W i ­
szem,  Aronow icze m,  Sz ła p e l i s em  i z w ’as  s t ać .  dać ,  że  złości s ię i aż go  p as ja  por}'
p a n i ą  Z as z to w i - Su k ie n ic k ą .  M n ó s t w o  1 by ł bym ,  kto wie,  moż e  coś  ba r-  wa.  A w  rezu l t ac ie  tylko zwróci  się
św fa t ł a  rzucil i  ci p a n o w i e  na  rolę dziuj j e szcze  go rzk ie go  pow ied z i a ł  pod  do t o w a r z y s z ą c e g o  mu m a jo r a  czy
kons t rukc j i  r ez yd en cy j  m o n a rs z y c h  w a d r e s e m  n ie wi ado me go . . .  n i e d a j ą c e g o  p u łk o w n ik a ,  w zr u sz y  ram io nam i  i co

—  I n'a nich m a  b yć  z b u d o w a n y  t e raź n ie j sz ych  w ła ś n ie  c z a s a c h  tudz ież  się wykryć . . .  s p r a w c y  m o n s t ru a ln e g o  p o w i e ?  „A no,  —  p o w ie  —  grają . . .
g m a c h ,  s p u s t o s z o n y  w 1654- tym a r o  na w ła śc iw ośc i  s t y l o w e  b u do w l i  s t a -  p r o jek tu ,  g d y b y  się nag l e  na j s ło dsz e  Ja k  gral i  tak g ra ją .  Nic nie p o r a d z i s z !“
ze b r a n y  do  os t a tn ie j  cegły w 1797-ym? ro ży tn y ch  w o g ó le  zaś  w a p n a  t r zyk ro ć  j ak ieś  dźwięki  na j rzew nie j sz e j  me lo  —  A j e d na k  j a ko ś  z tą . .Ro t ą” da-

—  T a k  jest .  ł a s e r o w a n e g o  w szczeg ó ln ośc i  —  nie dji nie rozległy. . .  ze szczy tu  dzwoni l i -  l iście sob ie  r a d ę ?
—  Ależ to o lb rz ym ia  a n t r e p r y z a  w y j ’aśn i ło  to j e dn ak  kwes t j i .  Uzięb ło  cy K a tedr a lne j .  —  Ba!  d op ie ro  k iedy j edn’a z na-

b u d o w l a n a !  Kroc ie  k o s z t o w a ć  będz ie !  up ie ra  się p rzy  h ipo tez ie ,  że dz ia ł a  tu - A to ud a ł o  się w a m  nareszc ie!  sz ych  pań ,  s t e r-oryzowawsz} p. Hule-
I j akże  d ługo  to p o t r w a ? !  T o w a r z y s t w o  Mi ł o śn ik ó w  W ima ,  ma-  —  za w oł a ł em  ca ły  p o r usz on y .  N iem a  wicza ,  zaczę ła  cos  czy nie co trzeci  a b y  za psie  p ie n iądze  za łożyć  j e szc ze

—  J e s t e ś m y  na to p r z y g o t o w a n i —  ją ce  swe j  p ieczy p o w i e r z o n ą  G ó r ę  już „ R o t y “ ! Gńają —  jakże  śl icznie,  dz ień  h a ł a s o w a ć  na  ca ły  z a s ią g  wi leń j e d n ą  s w o ją  filję... i w  Wi lnie .  D lacze
w y d a m y ,  Z a m k o w ą .  Ktoś w ym ie n i ł  n a z w is k o  j a kże  cudnie!  o s t r o b r a m s k ą  „ W i t a j  sk ie g o  Radia. . . .

s to  lat b ęd z ie m y  czeka li  lecz p ie rw ot -  nawet. . .  g e n e r a ła  Ż e l igo w sk i ego !  O s t a

s toicznej  r ez ygnac j i ,  p rzez  ten
są ż n io w y  „ z a s i e k 1* w y c i ę ty c h  w  nień o d p a r ł  en tu z ja s t a .  M d jo n y  
drzew. . . .  Wie lu  u w i k ł a w s z y  się w ga 
fezie,  p r z e w t a c a ł o  się.. .  Inni to ro wal i  ny w y g l ą d  Wi l na  musi  b yć  p r zyw ro-  tr.iemi c z as y  H o pp en

eony.
P r z e ż e g n a ł e m  się.

- A któż to,  d o  k ad u k a ,  z a o r d y n o ­
w a ł  t a ką  r u m a c j ę ?  Ko muź  d o  łba  
s t r zel i ło coś  p o d o b n e g o ?

—  N i e w i a d o m o  —  rzekł  W ni ebo -  
szczańsk i .

— Jak to ,  n i e w i a u o m o ?
Ho, ho! P a n  byś  chci'ał za raz

Co za n ie b y w a ły  w zr o s t  m i e j s c o w e g o  
hand lu !  Któż tu u  Wi ln ie  k u pu j e  i ku ­
pu je  sa m o c h o d y ,  że c o  k r o k  to sk lep z  
s a m o c h o d a m i  i to j e szcze  j a k i em i?  
P o w i n s z o w a ć ,  p o w in s z o w a ć !

Ale H o p k o  szedł  z g ł o w ą  zwieszo  
ną —  i zp o d e łb a  na mnie p o p a t rz y ł .  

W e s t c h n ą ł  i rzekł:
—  D'aj pan  p o k ó j ! Ot ,  naj^ol idmej-  

ś’ze  interesy p o b a n k r u to w a ły .  P u s t e  
lokale za bezcen .  Wi e lk ie  f i rmy s a m o ­
c h o d o w e  za gr an ic zn e  k o r zy s t a j ą  z t e g o

go n iema  być i w W i l n ie ?  Na re-

sob ie  d r og ę  fo rmaln ie  w ie r z g a ją c  n o ­
gami. . .  Ale nikt  n a w e t  nie s t ęk ną ł  — , 
nie zak lą ł  —  dzieci ,  r w ą c  u b r a n ia  i 
d z i u r a w ią c  t r zewiki  o sęki  i gałęzie ,  
z d a w a ł y  się być  w  s ió d m e m  uieoie,  
u r z ą d z a j ą c  s p o r to w e  jakieś  ewoluc je . . .  
ch ło pak  n io sący  tor t  z cukierni ,  p o ł o ­
żył  się z mm  jak  długi  o b r y z g u j ą c  k r e ­
mem p r z e d z ie la j ą c e  się p rzez wdleń- 
s k ą  d ż u n g l ę  j ak ieś  to w ar z ys tw o . . .

N iem ym  g es tem  
moim t o w a r z y s z o m

i na te iście

chodz i  p o  mie­
ście z t ak  t a j em n icz ą  miną ,  że z a c z y ­
na ją  na d o b r e  p r z e b ą k i w a ć  o j ego  j a ­
kiejś n iem'a łoważnej  roli w tern wszy-  
s tk iem Słow-em —  ro zs tą p  się ziemio,  
nikt  nic nie wie!

—  A cóż,  u l icha,  robi  pan  konser-

Zaledwde p. M e d a r d  to pov /iedział ,  k i amę w y d a j e  się krocie.  J ak ieś  t am 
my d a w a j  aż pęk'ać ze śmiechu .  ,. g ro sz e"  na filję w  Wilnie;  miemają,

Panno**. Ja k ż e  to mogło  się s t a ć ?  O p o ­
wiada jc ież ,  o po w ia da jc ie !

Na to g ło s  za br a ł  H o pk o  i rzekł :  — to,  to! O to, to! T e g o  t r ze b a  t los łownie,  ża d n e g o  znaczenia .  A d la
—  Namęczy l i  się my,  namęczyl i  było.  Gdz i e  nikt  nie może ,  tam.. .  jak-  r e k la m y  do b r e  i to. W  k a t a lo g a c h  z a -  

W  g a z e t a c h  p i s a l i ; an k i e ty  były. . .  Nikt  że tam powdada p rzy^łowde? Cha. . .  g r an ic zn yc h  Wi ln o  f iguruje p r zed e  
już nie chc ia ł  tej . .Roty“ s łuchać ,  cha. . .  cha!  Brawm! B r a w o !  Dzie lna  w sz ys tk ie m  jako:  m ia s to  d w i e s t o t y -  
Ak ura t !  właśn ie !  W s z y s c y  aż się p ie -  n ie wias ta .  Ależ to i impe t  mus iał  h y ć ?  s ieczne. . .
n ią :  „ D o s} ć!  dosy.ć!“ a na wież y  tru No!  No!  —  T o o - o - o  to t a k ?  —  z a w t ó r z y -

w a t o r  w o je w ó d z k i  L or e n tz ?  B y w a ło  tru-tru. . .  j ak  t r ąb i ą  „ R o t ę “ , t ak t r ąb ią .  T a k  r o z m a w ia ją c  zb l iżyhś iny sić łem, ,A’ j eeha łżę  sęk  t a k ą  b la gę !  T o  u 
prof.  R em er  n i e - d a  p r z e m a l o w a ć  , na U P a d o m o ,  u nas  w Winnić! S pr ób u j  do  rogu  ulicy Mic k ie wic za  i P lacu.  w a s  co k rok za g r an ic zn e  D aun le ry ,  Bui  
ten a nie inny ko lor  by le  p r z y b u d ó w k i  c o ś k o lw ie k  z rusz yć  z mie jsca!  Sa m N o w a  n i e sp o d z i an ka !  Cuk ie rn i  Ru-  cki i Chevro le ty ,  a u c z c i w y c h  spo dn i ,

s e r amieć w s z y s t k o  j a k  na pó łmisku .  Trz t  p rzy  g m a c h u  pub l i cznym. . .  T o  ci do -  b y w a ł o  p r ze je ż d ża  mimo K a te d r y  p re -  dn ick iego  - ni ema.  Z p o ł ą cz on y ch  w  n iefarbowAmego futra,  ka w a łk a
wskfazałem o bu  ci tydz ień my  już ł a m ie m y  sob ie  gło p ie ro  był  h o m o v i g i 1 a n « a t q u e zyde n t  Fo le jewsk i .  Aż s i ę - ż a c h n i e  w  j e dno  jej okien w yz ie r a  j a kby  j a ka  B ro cho ck ie go ,  po duszk i  na prawdzi -

na tę dewmstac ję  w'y: k to  to móg ł  z a r zą dz ić  p r z e r ą b a -  s t r,ę n u u s! —  jak p o w i a d a  C y c er o  po wo z ie ,  t ak  już tej „ R o ty  miał  do-  a r m a t a  z for tecznej  lunety. . .  o lbrzy wynl  pucl iu,  n a w e t  d o b r e g o  sc y z o r y k a
s t r a s z l iw ą  i na te iście d an te j s k i e  nie t ak ie  , , d uk tu “ w  Ćielętri iku. .  no,  czy jaki  m n y  wielki  Rzymian in .  Żdzie-  syć.  Ale có z ?  P o p a t r z y  w  górę. ,  Po-  mi au to mob i l !  Sk lepu  S z u m a ń sk ic h  —  n iema  gdz ie  k up i ć?  C o  się z t o b ą

ceny.  i nikt  nic nie wie .  Jedn i  powdada ją :  be łk a  t r awk i  nie sko.szono w Wi ln ie  „kręci g ło w ą .  G r a j ą ?  Kto u lich'a, upa r ł  ni ema.  Na j e g o  miej scu r e k t a m o w a  W i ln o  stałr^, co się sta ło!
W n i e b o s z c z a ń s k i  p r ze s t ać  wach lo -  Ru sz cz y c ;  d r u d z y  że to p. w ;ceprezy-  bez j e g o  wol i  i a p r o b a t y !  A t eraz,  mi-  s i ę?  A no, sk rz yw i  się pan  p r e z y d e n t  filia s a m o c h o d ó w  Buick a  czy Chevro-  Wn iebo szczańsK i ,  widzą c ,  żc co-  

w a ć  mnie  c h u s te c z k ą  i z ca łym spoko-  d e n t  kazał ;  inni zak l in a j ą  się,  że Kłos! ły Boże,  d r z e w a  zw a la j ą  „ s tule tnie a okrutnie . . .  I dalej  jedzie.  P rz e je ż d ż a  leta.  K iedy  nie sp o j r zę  a  ulicę,, a tu raz  t rudn ie j  mu będz ie  w y s t ę p o w a ć  wr
jem rzeki :  K toś  w p a d ł  na domys ł ,  że nikt  inny  g d y  kto k rzyknie :  „Kto to  z r o b i ł ? ! 11., b y w a ł o  sam  ks iąd z  arcyb iskup-metr -o-  sa m e  po tę żne ,  lu k su s o w e  au t o m o b i l e  o br on i e  n o w e g o .  W i l na ,  p o ż e g n a ł

T o  są p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e ,  nie m óg ł  w y s t ą p i ć  z tak im p o n u j ąc ą  sza!. . . .  i ak m ak iem  siał. . .  ani  w id u  ani pol i t a :  a k u r a t  g r a ją  „Rotę** na w ież y jB za  o g r o m n e m i  sz y ba m i  okien w y s t a -
Będzie  p r z y w r ó c o n y  p i e r w o t n y  in ic j a ty w ą  j a k  ty lko w o j e w ó d z k a  Dy- s łychu.  K aż d y  c h o w a  się - za ogon  k s ią dz  a r c y b i s k u p  p o p a t r z y  w górę,  wo w y ch . . .  U g ó r y  na sz y ldach  sa me
w )  g l ą d  tej dzie ln icy  mias ta .  J a k  rekc ja  R o b ó t  Pub l i cz nyc h .  Są i tacy,  są s i a da .  Kto za r zą dz i ł ?  Kto k az a ł ?  rzuci  się w pow oz ie ,  bo  k rew ki  jest. . .  n a j p r ze dn ie j sz e  ma rk i :  Ch rys le ry ,  Ca-
w i a d o m o  G ó r n y  Z'amek na  g ó r ze  s c h o-  k tó rzy  zb i e ra ją  się w y s y ł a ć  dziękczyi  Kto r o zp or zą dz i ł  s i ę? N ie m a  t ak iego .  Ale i on nic n.e móg ł  w s k ó r a ć .  P rze -  d i l l ac ‘i O ldsm obi l e ,  Aus t ro -Daimlery ,
dził m ur am i  swem i  w dół  po  s t o k a c h  na de l eg a c j ę  do  r ek to ra  U n iw er sy te tu .  Tfu !  Co  za p o r z ą d k 1' nas ta ły .  P ię k n e g o  j eżdżą  bywmło mimo K a t e d ry  s’am  ge-  C i t roeny ,  Over i ’a n d  W n i p p e t  Super io r . ,
g ó r y  i ł ą czy ł  się z Do lnym  Za m ki em ,  Jest g r u b e  pode j rzen ie ,  że plan  tej ca -  p o r a n k u  gotowd w a m  ro ze b ra ć  w ie ż ę  nera ł  Że l igowsk i  i aż p ię ścią  w a l n ie  a lbo  ja  w ie m  jak ie  je szcze !
k tó ry  z n o u u ż  fp/orzył  z K a t e d r ą  j e dn ą  łej „ r o z b u d o w y * 1 o p r a c o w a ł a  i w  ż y - ' Ś w i ę t o j a ń s k ą .  P r z e c ie rac ie  ocz y :  nie- sob ie  w  ko lano .  Kto,  u s tu p a r  d ja -  —  Boż e  Wie lk i !  —  ją łem w ołać ,  
ca łość .  cie w-prowadza  m a g i s t r a c k a  Komis ja  ma  w ieży  ani  ś l adu .  Kto  r o z e b r a ł?  b łó w .  każe  i każe g r ać  , ,Rotę“ na wie-  Cóż  to za w s p a n i a ło ś ć !  Jak  W i ln o

O b a j  z H o p k ą  chc ie l i śmy  p rz e rw a ć .  K u l t u r a l n o -O św ia to w a .  Były ,uz na Niewdadomo.  P rzez  pół  roku będz iecie ,  ży?!  P r a w d z i w y  skandal**. Lecz i n asz  W i ln e m  me  b y k t  cz eg oś  p o d o b n e g o .

się s z y bk o  i skręci ł  w  ulicę G a r b a r s k ą  
a i HopKo miał  g dz i eś  j ak iś  p i lny  in­
teres.

T e d y  syt  na raz ie  w i l eń sk i ch  w f a  
żen po śp ie szy łe m i ja nie g a p i ą c  się 
już dłużej  po u l i cach,  wróc ić  do  h o  
telu.

Jan Kanty Skierka.

W yd aw ca  S tan isław  M ackiew icz.  O d pow iedz ia ln y  redaktor W P old  W ovd y łło . Drukarnia „ W y d a w n i c t w o  Wileńskie**, K w a s z e m a  23.


